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a r  <
Nii ratuszu lwowskim dzisiaj wielka rada. Zje­

chali posłowie demokratyczni i mężów,e zaufania 
z całego kraju na walny wiec demokr yyi polskiej. 
Zjpchala demokratyczna brać na wielką radę nad 
zuiiąną taktyki dzuilania, nad stosunkiem do innych 
11\ lunet w ludowych i ('pozycyjnych, nad z i lani;imi 
hwili, imd programem działania w kraju. Życzymy 

ii legi) serca powodzenia. Pierwsiśmy na to kaza- 
ie dzwonili, do ziiiiany taktyki pchali, pierwsi rzuei- 
smy liasło: k o ń c e  n t r ą c y  i s t r o n n i c t w  d e ­

m o k r a t y c z n y c h .  Na porządku dziennym dzrsioj- 
szc-go walnego Zjazdu posłów i mężów zaufania 
sironmctwa demokratycznego polskiego postawiono, 
między iiincmi: porozumienie z innemi stronnictwami 
demokracji narodowej, celem wspólnej akeyi poli­
tycznej Zaprawdę ostatni to czas.

Kto lat temu kilka z galery; sejmowej patrzał 
lewą stronę Izby sejmowej, widział obniż rozbi­

ł a  stronnictw ludowych i demokratycznych. Zamiast 
dnej armii zicdnoczoncj o wspólnych celach i je ­

dnolitej komendzie — kilka chorągwi z rozmaitymi 
,tła udarami — brak wspólnego l.nsla, bez liku clio- 
Łży<;h. Wszystko puszczone na bożą wolę...

Luzońi sobie chodzita demokrucya, luzom lu- 
lowcy, luzem związek włościański. Słowem r  o z- 
i y p k a.

Tak samo w kraju. Stronnictwo demokratyczne, 
ludowe, zamiast Jączyc się, organizować,Jednoczyć, 
współdziałać, iść kupą razem, rozchodziły się o dro­
bnostkę, o byle co, o głupstwa zwalczały się, zja­
dały się, żarty się...

Oczywiście korzystał z tego zawsze ten trzeci, 
len rządzący w tym kraju możnowładea, co opano­
wał wszystko od czapki z bąozkiem aż do iufuły, 
Lary i buławy.

Zagrzewał do„. walki, podnieca! antagonizmy 
osobisto, jątrzył, judził, aż się p.mowie brama z de- 
ląokracyi i od ludowców wzięli za bary — toż to 
dopiero konserwatyzm śmiał się, tryumlowal, a mo- 
znowładcy ręce zacierali z radości.

Tak było długo; lata całe. — Nareszcie raz 
skończyć się to musiało. Już od kilku lat w Sej­
mie nie było gorszącego obrazu wojny domowej, sto­
sunki między różnenu odcieniami demokracji i lu­
dowców zaczęła się układać, wytworzył s;ę modus 
vivendi współżycia politycznego.

Ale to wszystko było za mało.
Nie dość nie zwalczać sic, trzeba było nauczyć 

się wsjiomagać się nawzajem, wspierać, łączyć 
i działać.

W ogniu walki z większością sejmową, harto­
wał się sojusz ludowców z demokracyą.

Unia stronnictw ludowych, obejmująca kilka 
odcieni ludowych, porozumiewała się z stronnictwem 
demokratycznem, a w ostatniej sesyi sejmowej

w wielu zasadniczych sprawach osiągnięto porozu­
mienie i głosowano solidarnie.

Przez unię prowadziła droga do „Związku 
chłopskiego", prawego skrzydła ludowcowe Pozostają 
jednak jaszcze po za tą organizacją dwa stronnictwa 
ludowe i demokratyczne, z któremi nikt nie próbo­
wał porozumienia. Klub chrzoscijańsko-sccyaluy pod 
w d z ą  ks. Stojalowśkiego, pomimo w żystkie klery- 
ka.lno-antysemicko-soryalne koziołki ks. redaktora, 
jest 11 i e \. ąi pliwie wyuiluem ruchu ludowego demo- 
kratycziumó i mieści w sweyi gronie zacnymli i pra­
wych włościan, których patryotyzm i uświadomienie 
narodowe nie ulega żadnej wątpliwości. Jak  dłimo 
ks. Stujulowski jest chorążym tej grupy, trudno mó­
wić o łączeniu się z nim. Długiem życiem dowiódł, 
ze nie daje żadnej g\i uraiicyi dotrzymania jakiejkol­
wiek umowy.

Alo ks. Stojalowski nie wieczny. Dziś jest, ju­
tro go nie będzie, a żywioły ludowe, przez niego po­
ruszone i do życia politycznego wprowadzone, pozo­
staną zawsze. Kiedyś zrzucą jarzmo kyiędza-dyktat.ora 
i znajdą się w jednym obozie z iunymi reprezentan­
tami ruchu ludowego. •'

Pozostają socyaliśei. Widzę, jak  mrowie prze­
chodzi porządnego obywatela, jak  filistoi wzdryga 
się a mężowie zaufania kupców — sami piszą się 
przez „ k o p e u f j ^ — dostają drżączki ze strachu. 
Pomimo tych psychopatycznych objawów, nie mogę 
przemilczeć socyaiistów. Są, są zorganizowani do­
skonale, są wyrazem ruchu nowożytnego, są repre­
zentantami*'— nie jedynymi — licznego "ustępu ro­
botników7, są zagorzałymi zapaśnikami idei wolno­
ściowych, coraz bardziej deklarują się, jako n a r o ­
d o w c y ,  tworzą stronnictwo polityczne i muszą byel 
traktowani poważnie, jako stronnictwo r ó w n o u p r a ­
w n i o n e . "  * >t‘ *

i .o idzie zatem, abyśmy mieli przemawiać za 
połączeniem lub sojuszem ze stronnictwem socjalnej 
domokracyi.

Nie byłoby z takim sojuszem do twarzy ani 
nam, ani socjalistom.

Ale czego w stosunku stronnictw demokraty­
cznych do socjalistów i na odwrót ż ą ł  ić słuszno 
mamy prawo, to złagodzenia łoimy i zmiany metody 
politycznej walki.

Nie wolno socjalistę traktować po za obrębem 
prawa, jako wj jętego z pod praw, jożoli sami dworny 
stać na g r u n c i e  p r a w n y m .  łtfojJfą zajść wy­
padki, w których stronnictwa polityczno, zasadniczo 
różne swym programem i metodą działania, mogą 
owszem przyjdą i takie, w których niuSzą znaleść 
Się na chwilę razem.

K o n c o n t  r a c y a s t r o n n i c t w  n a  1 e- 
w o d o k o n y w a  s i ę ;  wszyscy czują, ze nie pora 
teraz luzem chodzić, rozumićją, że ti zeba iść kupą.

A jak się to raz stanie, jak się demokracya 
nasza i rozmaite stronnictwa lodowe w kupie znaj
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POWI EŚĆ.

Henryk wszedł do pokoju i nie mówiąc nic, 
usiadł w staroświeckim fotelu. Dawnemi laty prze­
siadywał tu bardzo często całemi godzinami i mil 

R zał,  a doktor chodził po pokoju, zamyślał o swoi.di 
sprawach i również milczał. A chociaż obaj nie
mówili nic, przecież b,\h> im razem dobrze. Dziś
jednak Henryk pragnął widocznie rozm iww. Scena 
przy lekcyi tak go wzburzyła, że uspokoić się nie
mógł; czuł potrzebę jakiegoś usprawiedliwienia się,
jakiejś prośby o przebaczenie, pragnął, aby go zasy­
pano uyrzutami, łajanó^ ganiono, alo, aby to wszy­
stko płynęło z serca i do jegt> serca trafiło.

Zamiast przemówić, wcstdr.ią! lylko i opar! 
gjfijwę na dłoni. Doktor, który mimo ciemności i po­
zornego zajęcia się wlasuemi myślami, obserwował 
z boku przyjaciela, usłyszawszy to westchnienie, 
zatrzyma! się nagle przy fotelu, splótł palce i za­
wołał z serde zuym wyrzutem.

— O mój biedny chłopcze i I  zdajesz ty  sobie 
z tego jasno sprawę, co się tu d/.iem?

Henryk nic na to n :e odpo wieu/iał, tylko po­
nowne westchnienie wymknęło mu się z piersi.

— Poslu baj mmc, Henryką — ciągnął dalej 
WuunsLi, siadając obok ftffi kanafłce. — Unikałeś

dą, to z uciekinierami, ze zbiegami z własnego obo­
zu w guście .Jabłońskich et consortes iatwo sobie 
radę dadzą. Że w jednej lub drugiej sprawie nic 
zgadzało się z klubem demokratycznym, więc wy­
stępuje się z klubu i tworzy się klub odrębny t. z. 
lewe centrum i oddaje usługę konserwie. Idzie się 
na wysługi byie komu — wszystkim, tylko nie tym, 
pod których sztandarem w miastach się walczyło.; 
dla charakterów politycznie słabych, jest stworzenie 
takiego resioumn publiczną demoralizacyą.

Rozunnoją to członkowie pnrtyi Jablońs^ezyków 
i niechętnie się przed wyborcami do niej przyznają. 
Znanym jest fakt, że pijgel I f l r k a ,  który tam 
także przystąpił, na zebrania wyborców oświadczył, 
że należy do klubu denioluatycziiĄ>'o.

Niech się tylko wyboicy o to energicznie upo­
mną, a możemy ręczyć, żo nie będzie ani jednego 
posła miejskiego w klubie pana Jabłońskiego. Sam 
założycie! tego klubu pono usuwa się z widowni pu­
blicznej. Ma słuszne po temu racje.

Miasta nasze mogą przecie domagać się, żeby 
ich posłowie nie wysługiwali się lada pólp.,nkoin 
podmiejskim, locz zeby bronili praw i interesów sze­
rokich mas mieszczańskich, rękodzielniczych i ludo­
wych.

Pozostają różne stołeczne „kupce“, różne sła­
wetne panowie mieszczanie, do góry nos zadziera­
jący uniżone służki każdego namiestnika.

Czy oni należą do obozu demokraty c.zn ego ? 
Nie wiemy. To jedno pewne. Hartu, siiy przeko­
nań, politycznego wyszkolenia nie mają. Z na tu ij ,  
z urodzenia —  mieszczanie w pierwszym rzędzie 
powinni stanowić armię demokratyczną. Czy demó- 
rali/acya polityczna nie zniszczyła tego żywiołu, tak 
patrystycznego a niegdyś tak postępowego? Mniema­
my, że jeżeli się to stało, to tylko u prowodyrów7 — 
zdemoralizowanych długoletnimi wysługami rządzą­
cemu stronnictwu. Rdzeń mieszczaństwa jes t  zdio- 
wy, jes t  gorący, postępowy, demokratyczny,

Więc niepewne żywioły odtrącić, śmiecie wy­
rzucić, nowo zastępy postępowych mieszczan werbo­
wać, lą' zyć, jednoczyć, organizować, a przede ,vszy- 
stkiem i ś ć  k u p ą .

Z e s p ra w  sp o łeczn ych .
( Ustawodawstwo ochronne w Anglii).

WTniesiony do angielskiego parlamentu rządowy 
projejtt nowej ustawy o ochronie robotników, jest 
poważnym krokiem naprzód w rozwoju ochronnego 
uśtawodawstwm. Według projektu tego, rząd będzie 
imał prawo wydawania ogólnych regulaminów ochron­
nych dla pewnych kategoryj fabryk i warsztatów, 
celem zapobieżenia zagraża ją-ym zdrowiu niebezpie­
czeństwom specjalnym, danej kntegoryi prądy wla-
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mnie w os ta tn ich  czasach ,  u s tę p o w a łe ś  z drogi, nie 
p a t rz a łe ś  mi w oczy... Mój H e n ry k u !  czyż ty  sądzisz ,  
ze p rze s ta łem  - i już  być  p rz y ja c ie le m ?

— Ach nie mów ta k  —  ję k n ą ł  I leu ry k .
—  A wij-, pomówmy ra z  szczerze .
—  G dybyś  ty lko  mógł mię zrozum ieć.
—  J a  ciebie rozum iem  doskona le ,  alb  ty  mnie i 

zrozum ieć nic chcesz. W ie m ,  co ci dziś dolega, 
wiem z czem przy,chodzisz i d la tego  z a p y tu ję  wręcz,: '  
s luelmj! m asz-ze  ty  n ap ra w d ę  zam ia r  poślubienia 
Kam ili ?

— To rze cz  nieodwołaln ie  postanowiona.
— T y ś  postanowił,  czy  n ieboszczyk  ojc iec?
—  N ajp ierw  ojciec, potem ja .
— Ale przedo\v.szyst.kio.n. (gęiee. Nie baw .się 

w f ra z e sy ,  za jrzy j  w głąb swej duszy, zapy ta j  s u ­
mienia...

— Tkji, nic p rzeczę , ojciec. Ale j a  p rzy s ią g łe m  
i p rzysięg i  muszę do trzym ać.

■—..Choćby ci n a w e t  p'v,ysz!o zm arnow ać życie.
H en ry k  w estchną ł i w yszepta!  ledwie dos ły ­

sza lnym  głosem, p rzypom ina jącym  dalek ie  echo’-: <i
— Choćey  n a w e t  p rzysz ło  zm arnow ać, życie.
— A jeżeb  rów n o c ze śn ie  zm arn u jesz  d w a  ż y ­

cia?  —  bada ł na ta rcz y w ie  doktor.
—  O Kam ili m yślisz?
—  Nie, o kim innymi
Henryk w f u ą ł  się wstecz i zakrył twarz rę ­

kami.
—  Ac,a, nie mów, bo o sz a le ję !  —  zawołał.
—  Sądzisz  biedny c h l u p ‘ze. że t w j  owiec 

gdyby  żyl, pozwoliłby ci dzisia j n a  m a łżeństw o  z lą  
p niem ą ?

Henryk dłuższą cliwilę milczał, wreszcie od­
rzekł:

— On przed śmiercią zaklął mnie, a ja  przy­
siągłem.

— On przed śmiercią nie był już przy zdro*~ 
wych zmysłach, tak, jak  ty dziś nie jesteś. Przy I q- 

|Sa, czy słowo, w tym tylko wypadku obowiązują, 
gdy się jc składa wśród zupełnego spokoju i po na­
leżytej rozwadze. Wymuszoną przysięgę unieważnia 
motylku prawo, ale i koSbifd, a nie zaprzeczysz, żo 
ojciec, będąa-przed śmiercią nad wyraz podnieconym, 
wymusi! ją  na tobie w szale, w rozpaczy. Zresztą 
zechciej odióżnić istotę rzeczy od czczej formy.

— Właśnie ze istotę rzeczy mam na myśli, 
odpowiadam za hazardy ojcowskie, bronię Jego ho­
noru, bronię honoru człowieka, którego pamięć, mimo 
wszystko, droga mi nad wyraz.

—  Jesteś  utopistą, szaleńcem! — wybuchnął 
doktor, powstając z kanapy

—  Niestety, jestem nim i cóż na to pora­
dzisz? — odrzekł Henryk z zimną rozpaczą. — Są­
dzisz może, że nie pojmuję jaki los czeka mię z tą 
nieszczęsną dziewczyną?... — zerwał się z fotelu 
i -splótł ręce nad głową — Boże m ó j!... poświęcać 
aihoła dobroci dia bezdusznego potwora!.., to nie do 
zniesienia!

Przeszedł się kilka razy i zatrzymał w oknie, 
jakby pragnął zaciemnić do reszty polcój i ukryć naj- 
ztiucłnic) kSl.uły wewnętrznej walki, która na jego 
twarzy wyraziste wycisnęła piętno.

(C. d. n.).
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ściwym — potłJ§Js gdy obecnie uznanie pewnego 
rodzaju przemysłu za niebezpieczny lub dla zdrowia 
szkodliwy, tylko zapomocą orzeczenia sądu rozjem­
czego osięgnąć się dało. Projekt zaostrza także sa­
nitarny nadzór mul przemysłem domowym.

Dalsze postanowienia wzmacniają ochronę pracy 
kobiet i dzieci. Dzieciom nie wolno polecać czy­
szczenia podłogi pod maszynami, jeżeli tylko jes t  
przez to możliwe jakiekolwiek zetknięcie się z ina- 
szjną, Kottj parowe mają być zaopatrzone specyal- 
nymi wentylami bezpieczeństwa i przynajmniej raz 
na trzy miesiące muszą byc czyszczoile i wewnątrz 
zbadane przez osoby, do tego specyalme ukwalifiko- 
wauc a przy tern co pół roku odbyć się ma szcze­
gółowa wewnętrzna i zewnętrzna ich rewizya przez 
zawodowego inżyniera. Ustawa rozszerza zarządze­
nia ochronne na wypadek wybuchu pożaru.

Najważniejsze jeunak podniesienie o 1 rok wie­
ku, w którym dzieci mogą być w fabrykach i war­
sztatach zatrudnione —  a mianowicie z 11 na 
12 lat. .

W pewnych szczególnych gałęziach przemysłu, 
kobiety mogą być zatrudniane tylko w dwóch szych­
tach, przyczem jeszcze dodane są pewne ogranicza­
jące warunki. Są też zamierzone dalsze przepisj co 
do dopuszczalnego czasu zatrudniania kobiet w fa­
brykach, warsztatach i sklepach. Dla uproszczenia 
całego ochronnego ustawodawstwa — specyalnc usta­
wy wydane dia pralni, mają być zniesione, natomiast 
rząd będzie upoważniony przepisy ustany fabrycznej 
(faciory aet), o ile to jes t  możliwe, stosowag do ko­
biet, zajętych w pralniach.

(■Szwajcarski związek dla popierania międzynarodowej 
o eh rony robo tnikó wy.

Pisaliśmy już o utworzeniu w Szwajcaryi sto­
warzyszenia, mającego popierać sprawę międzynaro­
dowych umów o ochronę robotników. Zarząd tego 
związku, w którego skład wchodzą E. Frey, N. Rei- 
chesberg, dr. T. Curti, prof. Queken i radca związ­
kowy Ritschard — wydał świeżo odezwę, w której 
jako* cel zwuązku określa, rozszerzanie w szerokich 
kołach myśli idei międzynarodowej ochrony robotni­
ków i popierania jej urzeczywistnienia s lo tem  i pi­
smem, zgromadzeniami i odczytami, publikacjami, 
podaniami, wnoszonemi do władz i t. p. V, odezwie 
czytamy:

„Na odbywającym się w tych dniach w Pary­
żu kongresie ku popieraniu międzynarodowej ochro­
ny robotników', będzie niewątpliwie zrobiony początek 
utworzenia międzynarodowego zw iązku , któryby 
w pierwszym rzędzie musiał starać się o założenie 
międzynarodowego biura do popierania celów związ­
ku. Myśl międzynarodowego ustawodawstwa o ochro­
nie pracy robotnika, po raz pierwszy urzędownie po­
jawiła się w Szwajcaryi.

Szwajcarska Rada związkowa prowadziła pierw­
sze Iw tej sprawie rokowania z rządami europejskich 
państw przemysłowych — a wynikiem tych rokowań 
był kongres w Berlinie. Na tym kongresie uziumo 
powszechnie, że rozwój wydatny narodowych ustaw 
o ochronie pracy, tylko na podstawie umów między­
narodowych da się osiągnąć —  a uchwały kongresu, 
jakkolwiek tylko w formę życzeń ujęte, udowodniły, 
że pomimo różnic warunków' produkcji w rozmaitych 
krajach, takie umowy międzynarodowe są jednak 
możliwe". Odezwa kończy się wezwaniom do przy­
stępowania do związku — ażeby w przyszlem mię- 
dzynarodowem dziele reformy, Szwajcarya godnie 
mogła być reprezentowana.

(Nowa próba ubezpieczenia od bezrobocia).

Rada gminna miasta Gandawy w Belgii, wy- 
brala komisyę do kwestyi ubezpieczenia od bezrobo­
cia. Komisja, w którei różno stronnictwa w równej 
liczbie były reprezentowane, przyjęła j e d n o g ł o ­
ś n i e  projekt, opierający się na następujących za­
sadach: Rada miejska wybierze komitet, któremu
w trzech rocznych ratach odda w zarzad kwotę 
60.000 fr.

T a suma ma służyć na to, by sumę wsparć, ja­
kie będą przyznawane jirzez s y n d y k a t y ,  zorgani­
zowane celem zabezpieczenia przeciw bezrobociu, pod­
nieść w dwójnasób, albo przynajmniej w ogóle zwię± 
kszyć. Prócz tego będzie utworzona specyaiua kasa 
oszczędności na wypadek bezrobocia, wspomniany 
komitet będzie zwroty wkładek, wypłacone wldadku- 
jąeym w razie bezrobocia, podwajał lub w ogóle zwię­
kszał. Zwroty a ewentualnie wsparcia, nie mogą wy­
nosić więcej, niż 1 fr. dziennie — a najwyżej 50 fr. 
rocznie na osobę. Jeżeli fundusz będzie wyczerpany, 
komitet czynności swe zaniknie — a* jeżeliby rada 
gmina chciała dalszą próbę czynić, wydać ma nowy 
regulamin.

W  ten sposób cały projekt jes t  tylko próbą. 
Zaletą jego jest, że dając pomoc ze strony gminy, 
równocześnie zachęca do pomocy własnej, po­
nieważ daje pomoc tylko należącym do syndykatów 
•atbo czyniącym oszczędności.

Przed w /bursa! uzapainiE^cpi.
(Oryginalna leorespondeneya „Słowa Polskiego1'.)

G o r l ic e ,  21 sierpnia.
Zbliża się chwila wyboru posła sejmowego, a 

przygotowania do tego wyboru idą szybkim krokiem. 
Gorliczanie po raz pierwszy znajdą się w położenia 
osobistego wykonywania praw politycznych przez bez­
pośrednie glosowanie na posła. To też z pewmą go­
rączkowa niecierpliw’ością zabrano się do działania. 
Wybrano już przed miesiącem komitet, obszerny, ten 
wyroił komitet ściślejszy, który zaprosił komitet j a ­
sielski do Gorlic w celu porozumienia się. Ziazd obu 
komitetów odbył się l l  b. m. Na zjeździć tym oświad­
czyli Gorliczanie Jaślanom, że gorlickim kandydatom 
jes t  p, Bieelioń.ski. Jaślame jednak me przyjęli tego 
oświadczenia do wiadomości ze względu, że u mch 
termin do zgłaszania kandydatur jeszcze nie upłynął, 
poczem zapadła zgodna uchwala, że termin do zgła­
szania kandydatur upływa 20 bin., że 25 i 26 bj m. 
mają się odbyć zgromadzenia wyborców', a 27-go po­
nowny zjazd obu komitetów w Jaśle. Dotąd zgłosili 
się jedynie dwaj kandydaci: p. W. Biechoński, bur­
mistrz tutejszy i dyrektor Towarzystwa zaliczkowego, 
oraz ]). Zygmunt Jaworski, rade*- sądowy z Jasia. 
Obaj kandydaci znani są zo sw'ych demokratycznych 
przekonań, obaj dobrzy mówcy i nieobojętni dla spraw 
krajowy cli, którykolwiek z nich będzie wybrany, 
wzmocni szeregi lewicy sejmowej, a sprawy krajowe 
znajdą gorącego orędownika. Prawdopodobnie roz­
strzygną Gorlice, jako mające większą ilość wybor­
ców (okuło 380), a wśród wyborców gorlickich, żydzi, 
stanowiący powmżną większość. Tutejsi żydzi przy­
zwyczajeni są jednak j>op.ierać zawsze r z ą d o w e j  kan­
dydata, a gdy dotąd z tej strony me otrzymali ża­
dnej wskazówki, nie wiedzą jeszcze, komu swe głosy 
oddadzą i zachowują pewną rozerwę. Być zatem może, 
że w' ostatnie| chwili zaskoczy nas jaka niespodzianka.

Ktobądż będzie naszym posłem, powinien o tern 
pamiętać, żc prócz spraw ogólno krajowych, których 
ma byc rzecznikiem, winien mieć również na oku 
interesu naszego miasta, od dawien dawna dziwnem 
zrządzeniem losu pod wieloma względami upośle­
dzonego, jakkolwiek swem położeniem w ognisku prze­
mysłu naftowego i sum liczbą mieszkańców' przewyższa­
jącego sąsiednie Jasło, zaslugje na lepszo traktowanie 
ze strony sfer miarodajnych. W  szczególności nasz 
przyszły poseł powinien się postarać i gdzie należy 
wykołatać:

1. połączenia miasta Gorlic ze światem za po­
mocą kolei żelaznej. Gorlice, leżące na jmłowue linii 
prostej pomiędzy Grybowem a Jasłem, zostały 
przy budowie kolei transwersalnej całkiem po­
minięte a budowę popiwadzono via Stóże-Wola Łu- 
żańska-Zagorzany, pozbawiwszy tern samem Gorlice 
bezpośredniej konmnikacyi z linią główną. Dopiero 
w kilka lat później, za usilnem staraniem się rady 
miejskiej i jej burmistra p. Biediońskiego wybudo­
wano na przestrzeni 4 kilometrów kolej lokalną z Za­
górzan do Gorlic i to za przyczynieniem się przez 
miasto kwotą 5000 zł. Otoż poseł nasz ma obowiązek 
postarania się o to, aby ową kolej lokalną przedłu­
żono do Grybowa i aby ją  przeistoczono w linię 
główną i aby miastu zwrócono wydatek 5000 zł. naj- 
iiiepotrzebniej i bez żadnego tytułu skarbowi kolejo­
wemu wypłacony.

2. J a k  najpilniejszą regtilacyę rzeki Ropy. 
Rzeka, przepływająca środkiem miasta, corocznie wy­
lewa i zabiera właścicielom nadbrzeżnych gruntów 
co roku pewne obszary ziemi. Sprawa ta  nie powinna 
posłowi i rzedstawiać wiele trudności, gdyż Sejm 
uznał już regulcyę za dopuszczalną, deklaracye stron 
konkuiująeych już wniesiono, a jedynie sprawa zdję­
cia planów zalega od półtora roku w starostwie ja­
sielskimi!.

3. Sprawa pomieszczenia sądu, a względnie 
utworzenia sądu obwodowego w Gorlicach. Gdy przed 
kilku laty rozchodziło się o rozdzielenie sądów' obwo­
dowych w Nowym Sączu i Tarnowie i kreowania no­
wego sądu obwodowego, wybrano Jasio  jako siedzibę 
nowego sądu, jakkolwiek tak ilość agend sądowych, 
jako t.cż położenie nowego bbwodu wskazywały jedy­
nie Gorlice jako odpowiednią ku temu miejscowość. 
Gorlice doznały zatem krzywdy a obowiązkiem na­
szego posła będzie krzywdę tę naprawić i wszclitiemi 
silami postarać się o utworzenie sądu obwodowego 
w Gorlicach, co z powodu n igląeej potizehy powię­
kszenia sądów obwodowych z zajirowuidzcniem nowej 
jirocedury nie powinno wielkich przedstawiać tru­
dności.

Jeszcze naglejszą jest sprawa umieszczenia 
biur sądu powiatowego. Tali, jak  dzisiaj sąd się 
mieści, pchyba żadna władza urzędować nie może. 
Zapraszamy eksccllencyę p. prezydenta Czyszczana, 
aby zechciał osobiście zwiedzić ten przybytek Te­
midy, a ręczę, że po nabawieniu się kataru i in­
nych chorób, nabierze prawdziwszego przekonania o 
stanie tego budynku, aniżeliby mu jc dać mogły 
wszelkie opisy i urzędowe reloeye —  i że po takiej 
jednej wizycie jużby mu się drugiej odechciało. Cóż 
jednak mają robić sędziowie, zmuszeni do urzędowa­
nia w tych norach, co publiczność, majaca swe 
sprawy w tym gmachu! Nie też dziwnego, że w osta­

tnich latach umierali sądownicy jeden po drugim 
i nic dziwnego, że każdy przełożony tutejszego sądu 
już po kilku miesiącach stara się o przeniesienie na 
inną pośadę. Niediajże p. poseł zapamięta sobie 
dobrze stan tego budynku i niech kołata o zmianę.

4. Sprawa utworzenia szkoły średniej w Gor­
licach. Pomimo, że Gorlice liczą obecnie do 7000 
mieszkańców, a Jasio liczyło do niedawna niewiele 
ponad 3000, utworzono gimnazym w Jaśle, a nie 
w’ Gorlicach. W ostatnich czasach staraliśmy się o 
szkolę realną. Znowm ubiegło nas Krosno, a nas 
zbyto obiecanką. Gorlice widocznie od macochy.

Mamy jeszcze wiele innych żalów, jak  sprawę 
utworzenia drugiej apteki itp., ale to zostawiamy 
sobie na później, obecnie żądamy od naszego posła 
spełnienia powyżej wyrażonych żądań, gdyż od spel- 
uieuia tychże trwałość jego mandatu zależeć może.

Wyborca.

A a i d r e e .
Jak  co roku o tej porze, tak i obecnie, natra­

fiamy w dzieimiKach ua rożne wieści o rzekomem 
odnalezieniu śladów wyprawy Aiidreó'go. Podczas 
gdy jedno z dzienników podają śnieżne pustynie 
północnej Ameryki, jako miejsce, gdzie miauo na­
trafić na ślady tych śmiałych podróżników, to dru- 

Hie z nich donoszą o odnalezieniu śladów wyprawy 
na płynącej po oceanie Atiautyckim górze lodo­
wej itp.

Ostatnia wiadomość, podana przez Suenska 
Tagbladet, którą niedawno temu powtórzyły wszyst­
kie dzienniki, jes t  następująca : „Konsul amerykań­
ski w Stoekholmie otrzymał od pewnego Ameryka­
nina z Clewelandu list, w którym tenże donosi mu, 
że parowiec „Rotterdam", w drodze z Europy do 
Ameryki, natrafił 13 czerwca 1900 r. pod 47° 35£ 
północnej szerokości, a 43° 27‘ zachodniej długości, 
na płynącą górę lodową, na której znaleziono doku­
ment, noszący datę 2 czerwca 1900, pisany ołów­
kiem ręką Audreć’go, po niemiecku. W dokumencie 
tym donosi Andreś, że jes t  przy życiu i że chce o 
tein świat zawiadomić".

Pominąwszy tę okoliczność, że nikt tej pogło­
sce nie uwierzy już z tej prostej przyczyny, że Au- 
dreś pisząc, byłby przedew'szystkiem doniosł, g d z i e  
s i ę  z n aj  d uj e , jes t  ona i z tego powodu niepra­
wdziwy, że po pierwsze, o odkryciu tem byłby naj­
pierw doniósł kapitan „Rotterdamu", po drugie zaś, 
wszystkie okręta starają się pozostawiać o ile mo­
żności jak  najdalej na boku płynące góry lodowe, a 
nie zbliżać się do nich tak, by można z pokładu 
spostrzedz na nich kawałek papieru.

Ponadto wbrew twierdzeniom jednego z pism 
lwowskich, że „według położenia geograficznego po­
danego przez Amerykanina miejsca, byłoby bardzo 
jirawMopodobue, że na iiicm znaleziono istotnie od 
Andree’go pochodzące pismo" — twierdzę z całą 
stanowczością, że jes t  to absolutnie w y k l u c z o n e .  
Miejsce, podane powyżej, leży na w'ysok;ści Nowej 
Eimlaiidyi (na zachód od tej wyspy), jeżeli wiąrj 
Andreś pisał 2 czerwca a dokument został 13 czer­
wca odnalezionym, więc przebywał na tej płynącej 
górze lodowmj przez dni j e  d e  n ś  c i  e. Przepuściwszy 
nawet, żc- góra ta  posuwała się w ciągu tego czasu 
wl jednym kierunku z północy ku południowi z cliy- 
żością 2 mil na godzinę, przebyłaby przeto 528 mil, 
czyli, że dokument został na niej umieszczony pod 
56° północnej szcrekośei. Na szerokości tej w oko­
licach tamtejszych jes t  morze otwarte a więc mu­
siałby Andreś znajdować się na tej płynącej góize 
lodowej. Pytanie więc kiedy i jakim sposobem opu­
ścił ją ?  Gdyby zaś góra ta  piynęła z zachodu, w 
takim rnzie dokument, o którym mowa, zostałby na 
niej umieszczony opodal zamieszkałych wybrzeży 
Nowej Funlamłyi lub Labradoru, a w' wypadku tym 
nie potrzebowałby Andreś uciekać się do tego środka, 
by donieść o sobie, lecz po prostu byłby się udał 
do najbliższej osady i już dawno bylibyśmy go oglą­
dali w Europie.

Wszystkie więc wieści rozgłaszane przez dzien­
niki okazują się nieprawdziwe, a tak  samo, jak 
przed trzcina laty, tak i dziś na pytanie: „co się 
stało z Andreem i jego towarzyszami?" nie mamy 
odpowiedzi.

Jak  wiadomo, dnia 11 lipca 1897 roku wzniósł 
się Andrśe w towarzystwie Strindbcrga i Fraenkla 
bklonem „Orzeł" z wyspy Duńskiej (jednej z grupy 
Szpicbcrgu). W dziewięć dni późuiej tj. 20 lipca r. 
1897 kapitan okrętu „Alken" zastrzelił gołębia po­
cztowego, którego Andrśe wypuścił z balonu. Przy 
gołębiu tym znaleziono następującą depeszę:

„13 lipca 1897 godzina 12 minut 30 w połu­
dnie. 82.20 północnej szerokości, 15.5o wschodniej 
długości. Pomyślna podróż w E  1C S*) Na pokładzie 
wszystko dobrzo. JM jes t  trzeci goiąb, którego wy­
puszczam".

Prócz tej depeszy, znaleziono jeszcze dwie be­
czułki sygnałowe (Signalbojen) wyrzucone z balonu, 
niestety bez żadnych zapisków wewnątrz — ponadto

*) 10 stopni od wschodu ku południowi.

£a S3I 0H wiosenni i letni
M a le ry e  w ełn iane, Batysty , Z e p h iry  
Voile  P e rk a te J Sa tyn y  n a jm od n ie jsze

w  w l e l k i u i  w y b o r a e  p o l e c a

M I K O Ł A J  LUDW IG
L w ó w .  p l a c  M a r y a c k i  1 .8



.SŁOWO POLiSKXE„ Nr. 391 z dnia 23 sierpnia 1900. 3

zaś me więcej, coby nam mogło wskazać, jaki los 
spotkał ty<jS napowietrznych żeglarzy.

Wszelkie dotychczasowe poszukiwania za tymi 
śmiałkami pozostały bez skutku.

Ekspedycya, składająca się z dra Stadlinga, 
Nilsoua i inżyniera Frenkla, która wyruszyła 

z Petersburga w maju 1898 r , przeszukała północne 
wybrzeże syberyjskie aż do delty Leny, nie natra­
fiwszy nigdzie na ślady Andi 6go. Ekspedycya nie­
miecka pod Lnrnerem i Rtidigerern przeszuka la. ró­
wnież bezskutecznie grupę Szpicbcrgu, a z tym sa­
mym skutkiem zwiedził dziennikarz Welmatiu „teraj 
Franciszka Józefa" Profesor A. G. Nai.horst i po- 
rijęzMik Aiudrup również bezskutecznie przeszukiwali 
wschodnie wybrzeża Grenlandyi.

Obecnie cztery wypiawy czynią poszukiwania 
za Andreóm.

Kapitan Svedrup, towarzysz Nansena, wyruszył 
na „Eranue“ w r. 1898 w podróż do bieguna półno­
cnego przez cieśninę Smitha. Dnia 4 sierpnia 1898 
zawiną! „Fnun" do U p o i w i S  a od łego dnia brak 
nam wszelkich wiadomości o jego losach. W razie 
niemożności dotarcia do bieguna, miał SvMrup po­
wrócić popod wschodnie wybrzeża Grenlandyi i prze­
szukać je, czy nie natrafi na ślady Andrećgo.

Fsiąże Abruzzów (siostrzeniec zamordowanego 
króla Huiaberta) wyruszył w roku zeszłym na po­
kładzie „Stella pclare“ ku wybrzeżom kraju F ran ­
ciszka Józefa w poszukiwaniu za Andreem i dotych­
czas nie wiadomo, jaki rezultat osiągnąi i gdzie się 
obraca.

Baron Troll, znany rosyjski podróżnik podbie­
gunowy, wyruszy! w czerwcu b. r. ku biegunowi 
północnemu z równoczesnem poszukiwaniem za 
Andrećm. Droga, którą obrał, prowadzi w tę część 

hnorza. lodowalego, której dotychczas nikt jeszcze nie 
badał, mianowicie część oceanu na północy Syberyi, 
pomiędzy drogą, którą przebył „Fram", a tą, którą 
przebyła tak smutno zakończona wyprawa amerykań­
skiego dziennika Nev York Herald w r. 1881 na 
okręcie „Jeanetta",

■ W reszc ie  czw ar ta ,  „n a jśw ie ższ a"  w ypraw a ,  wy­
ru szy ła  p rzed  kilicu za ledwie dniami z H am burga .  
Je sc to  eksp ed y c y a  prywatna., u r z ą d z o n a  p rze z  w y­
służonego k a p i ta n a  n iemieckiej m a ry n a rk i  Raueu- 
(lahla, k tóry  p rzygo tow yw ał się do niej już od l a t  
trzech .  Z am ie rz a  on popłynąć pros to  na  północ od 
Szpicbcrgu, gdzie, jeże li  nie d o trze  do północnego 
bieguna, m a n idzieję natrafić  na  ś lady  Audi- ś .o lub 
księcia  A bruzzów. O k rę t  „M ata d o r" ,  n a  k tó rym  k a ­
pitan B a u en d a h l  w yruszy ł w d rogę,  je s t  zwykłym  ża ­
glowcem, mało co w iększym  od łodzi ryback ie j .  P rócz  
kap i tana ,  za łoga  sk ła d a  się z 6 osób.

Miejmy więc nadz ie ję ,  że po powrocie tych 
wypraw  usłyszym y coś pozy tyw nego  o lo sach  wy­
prawy A n d n ó g o  i je g o  tow arzyszy .

Co do pinie, to  w a r ty k u le  p. t.  „C zy A ndreć  
ż y je ? " ,  um ieszczonym  w now oroezniku Słowa Pol­
skiego z r. 1899, w ypow iedziałem  moje zdanie , co do 
możliwego powrotu  A ndrcógo ; dziś pow tarzan i to  
samo, że p rze d  pow rotom  „ F r a n ia "  nie t r a c ę  nadzie i 
us łyszen ia  pom yślnej wieści o tych  śm iałych  podró­
żnikach.

Ja k in tb y  je d n a k  nie b y ł  r e z u l t a t  w ypraw y  i 
los je j  członków, podziwiać musimy w nieb tę  siłę 
woli i żądzę  wiedzy, d la  k tó re j  nie wahali s ię  z a ry ­
zykować życie.

Czy powrócą okryci chwałą i aureolą odkry­
wców, czyli też pomnożą szeregi swych poprzedni­
ków, którzy znaleźli grób swój w mroźnych i cie­
mnych okolicach bieguna północ,nego, w historyi od­
kryć podbiegunowych zajmą jnż przez to samo jedno 
z pierwszych miejsc, że wskazali nową drogę, którą 
można dotrzeć do nieznanych dotychczas krańców 
ziemi naszej.

W ty m  os ta tn im  w ypadku  l a t a  m ogą p rzem i­
nąć, zanim us łyszym y coś pew nego o lo sach  człon­
ków w yprawy.

Trzydzieści la t  czekano na odpowiedź pytania: 
„co się stało z Franklinem i jego 192 towarzysza­
mi". Cale floty wyselano w poszukiwania za nioini, 
a milionerzy jak  Henryk Grmnel i Jerzy  Peabody 
ofiarowali majątki za odszukanie pobielanych od zi­
mna szkieletów. Marynarze tej sławy jak Mc Clin- 
toc, Mc Clure, Kane, Hall, Ross i inni przez kilka 
dziesiątek lat oddali się służbie ludzkości — odkry­
cia podbiegunowe łączono ściśle z odszukaniem 
Franklina i jego towarzyszy, Europa z Ameryką 
podały sobie dłonie do wspólnej pracy dla ratowa­
nia zaginionych.

A r e z u l ta t  ty e h  p o sz u k iw a ń ?  A  los ty c h  n ie ­
szczęśliwych  podróżników ?

Odpowiedź na te pytania daje nam podróżnika- 
malarza Juliana Pa jera świetnie wykończony obi oz 
-Zatoka śmierci". Na groźnie szarcm tle nieba ster­
czą ponuro śniegiem pokryte ciemne skały, a pomię­
dzy odłamami lodu zbutwiała, szalupa, wewnątrz 
której na pół zagłodzony człowiek mierzy strzelbą 
w białego niedźwiedzia. Który z nich zwycięży ? 
Ostatni członek wyprawy, łzy zwierz? Z wyprawy 
Franklina nie ocalał nikt, a liczne wyprawy zdołały 
ednaleść zaledwie kilka szkieletów i garść zardze­
wiałych guzików uniformowych. Zwyciężył więc nie­
dźwiedź — ludzie r.oojjfęli...

Czyżby .podoimy los miał spotkać Andró’ć |o  i 
jego towarzyszy?

Miejmy nadzieję, że nie — że tym razem zwy­
ciężył człowiek... Stanisław Bobelak.

Banki w Chinach.
Pośrednictwem w. obrocie pieniężnym „państwa 

niebieskiego" zajunje się obecnie, oprócz rządowego 
' • „ I mp e r i a l  B a n k  of  Cli i n a " ,  siedui europejskich 
przedsiębiorstw bankowych, a mianowicie:

1) „ C h a r t e r e d  B a n k  of  I n d i a ,  A u s t r a ­
l i a  a n d  Ch i n n“, pierwszy instytut finansowy, który 
w Chinach utworzył ageneyę. Główną siedzibą tego 
banku jest Londyn, filie jego znajdują się w Szau- 
gaju, Tientsinie i Hanków.

2) „ B a n k  n i e  mi  e c k o - a  zy a t y  ck  i“, zało­
żony 1800 r. w Berlinie, z kapitałem 5 milionów 
taelów. Instytut ten, jak  wiadomo, wspólnie z „Hong­
kong and Shąngai Banking Corporation", przeprowa­
dził obie t. zw. angielsko -nieimeękio pożyczki Chin 
z lat 1896 i 1898 w sumie 16 milionów lirów. Ma 
filie w Szangaju. Tientsinie, Kiaoczau -i Hanków.

3) Wspomniane co dopiero „ H o n g k o n g  a n d  
Shangiąjii B a n k i n g  C o r p o r a t i o n " ,  z siedzibą 
w Hongkong, największy dziś binlc w Chinach. Roz­
porządza emitowanym na dalekim Wschodzie kapita­
łem akcyjnwn 10 milmnow dolarów i funduszem re ­
zerwowym, który wynosi obecnie około 11 milionów 
dolarów. Ai oneye p"siada w Ilogkong, Amoy, Tu- 
tscliau, Szangąi, Hanków, Pekinie i Tientsin.c. 
Oprócz wyżej wymienionych operacyj fiausowych, 
które instytut ten przeprowadził z Bankiem niemie- 
cko-azyatyckim, pośredniczył on w pożyczkach chiń­
skich z lat 1894, 1895 i 1898 na sumy 10 900.000 
taelów, 3 miliony lirów, oraz 300.000 lirów. Osta­
tnia pożyczka służyła do budowy kolei z Niuezwaug 
do Tal.en-Wnn.

4) „ B a n k  of  Ch i  n a  a n d  J a  p a n "  z sie­
dzibą w Londynie, z kapitałem 200.000 lirów. Ma 
tylko jedną lilię w Shairgaju.

5) „ J o k o h a m a  S p o c i e  B a n k " ,  założony 
przed laty dwudziestu w Japonii. Kapitał wynosi 
12 mi Ilonow yenow, z czego wpłacono 10,500.000 
yenów.

6) „B a, n k r  o s y j s k o - c Ii i ń s k i ", zorganizo­
wany dekretem z 10 grudnia 1895 r. Ma kapitału 
7,500 000 rubli w zlocie. Pośredniczy w ruchu pie­
niężnym dla kolei sybirskiej, mandżurskiej, oraz dla 
linii kolejowej Hankow-Pekin. Byl swego czasu do­
mem emisyjnym dla pożyczki 400 milionów franków 
z r. 1895. Siedzibą główną jest Petersburg, filio 
Banku są w Sh.uigapi, Hanków, Niuczwang, Port 
Arthur, Tientsinie i Pekinie.

7) „Ba, n q u e  d e  1’ I n d o - C h i n a "  przezna­
czony głównie dla kolonij fraiicusko-mdejskieh i dla 
Chin. Od dwóch lat posiada agencyę w Shangąju.

Oprócz tych siedmiu przedsiębiorstw' europej­
skich, na szczególną jeszcze zasługuje uwagę wy­
mieniony na wstępie czysto chiński, państwowy 
„ I m p e r i a l  B a n k  o f  C h i u a 11. Powołał go do 
życia edykt cesaiski z 12 listopada 1896 r. z kapi­
tałem 5 milionów taelów, z czego jednakże do tej 
pory wąfiacono tylko połowę. Instytut ma główną 
siedzibę w Shangaju, na czele stoi dyrektor Europej­
czyk. Filie Banku istnieją w Kantonie, Cim-Foo, 
Czin-Kiaug, Fu-czau, Hanków, Pekinie i Swatau.

Z powyższych ośmiu przedsiębiorstw bankowych, 
trzy tylko uprawmione są do wydawania not, a mia­
nowicie „Hongkong and Shangai Banking Oorpora- 
tion", „Chartered Bank of India, Australia and 
Cluna" i „Imperial Banu of China". W obiega atoli 
jes t  not stosunkowo nie wiele. W połowie ublbglcgo 
roku było not ogółem w obiegu na 950.000 taelów 
i 2,250.000 dolarów.

W y p a d k i  w C h in a c h .
Pod m rnaai stolicy.

Równocześnie z oficjalnymi raportami, które 
rządy europejskie podostawaly w7 ostatnich dniach 
od komendantów wojsk zjednoczonych w7 Pe Jme, 
nadeszły do Europy dokładniejsze trochę opisy śro­
dowego szturmu. Na podstawie tych właśnie opisów 
można sobie stworzyć następujący obraz szturmu na 
mury pekińskie.

Wojska zjednoczone, jak wiadomo, stanęły pod 
Pekinem 14 bm. we wtorek. Zaraz tego samego 
dnia popołudniu rozpoczęto bombardaeyę z dział 
ciężko kalibrowych, która miała na polu zdemonto­
wanie -{armat chińskich, ustawionych na murach i 
spędzenie z nich strzelców

Najsilniejszy atak przypuszczono do dzielnicy 
Mandżurskiej, ponieważ w niej mieszkają Europej­
czycy, których oswobodzenie było głównym celem 
wyprawy.

W miejscu, w którem dzielnica Mandżurska 
styka się z chińską, przepływa duży kanał, zwumy 
c 'sarskim, dążąc w kierunku wschodnim do miasta 
T mgszu, gdzie zlewa się z Peiheni. Po chińsku na-,.

żywa się ten kanał Datun-Ho, ale w wojennych biu­
letynach japońskich nazywają go kanałem Tongatow- 
skini, która to nazwa utarła się już i figuruje na 
wszystkich prawie mapach.

Otóż na północ od tego kanału pro wadą do 
dzieln cy mandżurskiej dwie bramy, zwane Tun-su 
i Chien-Men. Ńa południowym zaś brzegu kanału 
:w wschodnim murze, otaczającym dzielnicę cLińską, 
znajduje się trzecia brama Czwa.

Według sprawozdania japońskiego generała 
Yamagudii’go, wojska szturmujące rozdzieliły się 
wr ten sposób, że Rosjanie zdobywali bramę Tun-Su, 
Japończycy Chien Men, a Angl.ey i Amerykanie 
chińską bramę Czwa.

Bram a Chicn-Men.
Oczyściwszy jako tako mury chińskie z ich o- 

brońców, zbliżyli się zjednoczeni jeszcze bardziej do 
nich, aby pod osłoną zapadąjąt ej bardzo szybko 
nocy, wysadzić najpotężniejszą bramę Chien-Men 
w powietrze.

Trudne to zadanie powierzono saperom japoń­
skim, którzy mieli podsunąć się pod sumą bramę 
i pozakładać pod nią petardy. J e s t  to czynrmś-, wy­
magająca niesłychanej ostrożności, aby im obudzić 
c.afgftyjs strzegącego bramy nieprzyjaciela. Dlatego 
dokoinue się jej najczęściej nocą, albo też pod osło­
ną ognia armatniego, który zatrudnia obrońców i po­
zwala nie zwracać uwagi na ryjących się tuż pod 
ich stopami nieprzyjacielskich saperów. Do wysadza­
nia. bram używa się ogromnych nabojów prociiu lub 
innej matury i eksplodującej, -któie wkłada się pod 
skazaną na zniszczenie bramę, a następnie*, r/.ykry • 
w i się woramipiasku. Saperzy ukończywszy tę czyn­
ność, zapalają lonty lub przeciągają przewody 
elektryczne, puczem sami oddalają się jak najspie­
szniej.

Z relacji wspomnianego generała Yainaguchie- 
go dowiadujemy się, że Cli.en Men wysadzono w no­
cy zapOmocą nabojów dynamitowych, których podło­
żenia Chińczycy wcale nie dostrzegli, głównie z te­
go powodu, że mury, wyciągnięte w jednej prostej 
miii, norienmżlwialy wszelki ogień flankowy, tak sa- 
ni >, jak dokładne badanie gńijti|a tuż przed nimi. 
W łamanym froncie zakładanie takich nabojów nie 
było tak latwem, bo saperzy pracowaliby wówczas 
nie na wolnem polu, ale w formalnej klatce, z trze n 
stron zamkniętej, w której w każdej chwili liiożimoy 
ich wziąć w krzyżowy potrójny ogum.

Na ulicach
Zrobiwszy wyłom w murach, weszli zjedno­

czeni 15 bm., tj. we środę rano, do miasta, dążąc 
odrazu z dwóch stron — północnej i południowej —- 
do dzielnicy europejskiej. Nie byl to jednak bardzo 
wygodny spacer. Chińczycy walczyli na każdej ul i­
cy, broniąc z rozpaczliwą ''wściekłością każdego 
domu. A główne ulice chińskie są bardzo proste i 
długie nieraz jio 6 i 8 kilometrów, tak, że dwa 
działa, ustawione na jednym końcu takiej ulicy, mo­
gą bardzo skutecznie zmiatać z drugiego końca cale 
oddziały wkraczającego wojska O ile główne ulice 
są p.roste i szerokie, o tyle przecznice są ciasne 
i bardzo fantastycznie pokrzywione. Ażeby się do- 
smć od bramy Chien Men do dzielnicy europejskiej, 
musieli zjednoczeni jirzęcisnąć się przez mnóstwo 
takich przecznic, gdzie na każdym załomie oczeki­
wał ich wulkan, ziejący ogniem i żelazem. W  wul­
kany takie jirzemieniały się domy bogatszych Chiń­
czyków, które iptoezone kilka, razy tnurem, wj7glądaja 
zupełnie, jak  twierdza, a w walce ulicznej, należy­
cie obsadzone, mogą rzeczywiście grać rolę bardzo 
niebezpiecznych fortów. Mimo tego wszystkiego je­
dnak, głównie dzięki zupełnej demoralizacji żołnie­
rzy chińskich, udało się zjednoczonym dotrzeć aż do 
dzielnicy onropejsRiej, opasać ją silnym kordonem, 
a w innych dzielnicach wzniecić straszliwą pożogę.

Cesarskie miasto.
Znaczna część broniącego Pekinu wojska schio- 

nita się następnie za mury .cesarskiego miasta. Muiy 
te sąćna 6 ijjj wysokie, a na 16 m. szerokie, i two­
rzą całkiem regularny czworobok, który obok licznych 
pałaców7 mandaryńskich, ilwó li sztucznych stawów, 
mnóstwa jirześiicznie utrzymanych ogrodów i kate­
dry katolickiej, zawiera jeszcze t. zw. „Miasto świę­
te", czyli „zakazane11. To ostatnie jes t  po prostu 
szeregiem olbrzymich pa.gód i pałaców7, które stano­
wią właściwą rezydencję cesarską.

Zjednoczeni zaczęli od bombardacyi, która 
w mieście cesarskiom wznieciła luźne pożary. Do- 
tychezasEpednnk niewiadomo, czy udało się im wejść 
do wnętrza owego tajemniczego miasta, którego — 
jak wynikłe z depesz — bronią Chińczjmy z rozpa­
czliwym uporem.

Pierw ssy owoc.
Z awantury chińskiej rodzą się już dotykalne 

i — nawiasem mówiąc — smaczne owoce. Pierwszy 
z nikli zerwała Iiosya, obsadzając olbrzymią i ludną 
Manużuryę.

Nadanmrski generał gubernator Grodekow wy­
słał z Chabarowska 15 bm. następującą depeszę do 
ministra wojny:

K & e r o m S t i  Ferdynand GUttlerPi e ra , h w ia ry  po leca n a jm n ie j ' Lwów, — ulica Halicka 1. 20.
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..W pLuu/ńesiąt la t po zajęciu lewego brzegu 
Amuru pfzćz naszego generała Nicwielskiego, woj­
ska nn.szo, stoczywszy szereg ciężkich waik, opano­
wały ostatecznie w tych dniach także prawy brzeg 
Am uru , wskutek czego dokonane zostało wcielenie 
całego dorzecza Amuru do posiadłości rosyjskich".

Ton tej oficy ilnej depeszy usuwa wszelkie 
wątpliwości, a obecny bieg wypadków w Chinach 
stwarza nawet kategoryczną pewność, że w tych 
dniach olbrzymi kolos rosyjski zagainąl znowu pod 

.swoje panowanie ogromny szmat ziemi*. zwany w geo- 
igrntii Mandżuryą.

Mandżurya dzieli się na trzy prowineye: Chcj- 
juczyań.sl-ą; tuż nad Amurem ze stolicą Cicikar, Gu­
lińską, graniczącą z rosyjską Poludniowo-Ussuryjską 
ąrow.ncyą, z głównem miastem Giren i wysuniętą 
najdalej na południe Szencziańską ze stolicą 
rMukden.

W \ starczy spojrzeć na mapę, aby zrozumieć, 
ze zajęcie prawego brzegu Amuru przez wojska ro­
syjskie,. • obsadzenie rzeki Sungari aż do Charbinu i 
twierdzy Chunczunu z jednej strony, a Niuczwanu, 
Port Arthura i Talienwanu z drugiej strony oznacza 
koniec chińskiego panowania w Mandźuryi.

Przed czterema dniami jeszcze pisał Siewiernyj 
Kiirjer, że aneksya Mandźuryi je s t  tylko kwestyą 
rzasu. Dziś dowiadujemy się, że była ona tylko 
kwestyą — czterech dni... -wypadki na dalekim 
Wschodzie lecą teraz szybko jeden za drugim, a le­
gion różnojęzycznych narodów białego carstwa, po­
większył się znowu o plemię Chińczyków i Mandżu­
rów7. W  nowo zabranym kraju liczą jednych i dru­
gich u,a 14 mil. przeszło, z czego 7 mil. Chińczyków7 
mieszka tuż nad brzegami Amuru.

Tak więc Chiny straciły już niepowrotnie no­
wych 948.000 kwadratowych kilom, bogatej ziemi. 
:A stało się to cicho i bez rozgłosu w chwili, kiedy 
wojska zjednoczone przebijały się do Pekinu.

Likwiducya kosztów już się rozpoczęła, a jeżeli 
w tych samyrnh rozmiarach trwać będzie i dalej, to 
cesarstwo chińskie nie długo będzie na karcie Azy i 
egzystować...

Wielka francuska HTiiat Le f i l s o i
W ydarzenia w ojenne w  Afryce południowej i na 

dalekim Wschodzie, przysporzyły w ostatnich czasach 
wuelo popularności słynnej odlewpi dział firmy Sirbne.i- 
,der et C ie, powszechnie znanej w  świeci© z nazwy 
swój miejscowości „le C reuso t11.

Dziwnym zbiegiem okoliczności, z a idy d ten po­
wstał.  na  razie bardzo skromnie, s ta ran iem  angieskiego 
inżyniera, n ie jakiego Wilkinsoua. w 1785 r. dak głosi 
podanie, w krótkim czasie po założeniu fabryki, zu­
ży tkow ano  w niej po raz pierwszy świeżo podówczas 
'przez W att’a  wynalezioną silę m aszyny  parowej. W c ią ­
gu całego stulecia, rozszerzanie się huty żelaznej 
w Creusot i ogólny rozwój przemysłu stali i żelaza 
postępowały w7ciąż równolegle. Założycielom dzisiejszego 
domu handlowego Schneider i spółka, był w .1S36 r. 
Eugeniusz Schneider.

W obecnej chwili w arszta ty ,  kopalnie, linie szyn 
kolejowych i t. d. należące do firmy, pokrywają prze­
strzeń 485 akrów (1 ak r  =  trzy ćwierci morgi pol- 
okiej). Nieruchomości tow arzystw a s tanow ią: główne
zakłady hutniczo w Creusot, w arszta ty  ar ty leryjskie 
[w Havrze, w arsz ta ty  budowy mostów i okrętów w Clui- 
lOtis su r  SaOne, kopalnie w Creusot, Moutłuuiin i LongG 
.pender (w departam encie Sauno e t  Loire), oraz w De- 
eize (depart.  Nieyre), kopalnie żelaza w .Mareny, .Crest 
•i Change (Saóne et Loire), polygony arty lery j-k ie  
w Villeaien Creusot, le Hoc, Havrze  i Hurrleur, w re ­
szcie cegielnia w Perrenil .

W arsztaty w  Creusot, najważniejsze wśród zak ła­
dów firmy, obejmują obszar 4 kilometrów, Oddzielne 
^sekeye łączy sieć kolejowa, Ucząca 300 kilometrów 
■długości, obsługiwana przez 30 parowozów i 1500 
■wagonów. Liczba osób pracując,y cli w zakładach 
jSchneider e t  C-ie dosięga cyfry 15.000, a wkrótce 
ima być znacznie powiększona, skoro ukończoną zo­
s ta n ie  budowa wznoszących się warsztatów  dodatko­
w y ch .  Godną uwagi i zaznaczenia okazuje się stałość 
personulu: trzecia część pracowników Creusotfa liczy
więcej niż 120 la t służby, czwarta część 25 lot, ósma 
■część 30.

Jakko lw iek  fabryka  Schneider e t  C-ie dostarcza 
wyrobów żelaznych wszelkiego r o d z a ju : mostów, szyn, 
parow ych tnaszyn, statków, kotłów; torpedowców i t. d., 
■sławę j a k ą  pos iada ,  zasvdzięcza przedewszystkiem 
■swojej Uziałolejni. Otrzymanie danych statystycznych 
o ilości dział, wypuszczonych przez firmę je s t  rzeczą 
niemożebuą, z przyczyn łatwych do pojęcia. Bez­
względna szczerość okazyw ana przez zarząd co do 
wszystkich innych  przedmiotów fabrykaeyi, przemienia 
się nagle w niczem nienaruszoną dyskrecyę, skoro 

itylko rozmowa zawadzi, choćby pobieżnie o dostawę 
armat.
: N aw et w  regestrze  „Atelier de construction et
atelier d ’a rd l le r ie “ nie m a  cyfr statystycznych, a wi­
d n ie jąc y  n a  nagłówku obok tytułu w ym z móiuoire, 
dowodzi, iż opuszczenie to nie pochodzi z niedbals twa 
lub nieuwagi.

O operaeyach, dotyczących koustrukcyi dział 
gwintowanych, z nadzw yczajną prowadzonych s ta rań-  
'nością, objaśniał innie w następujący sposób współ­
pracownik lirmy :

..Bryła stali, wydobyta z odlewni, dostaje się do 
kuźni i tu  p o d d g a  pierwszej op e ra c j i  kucia, mającej

za  cel nadanie metalowi uieposiadaaej jęsżcze spoisto­
ści i jednolitości w równym stopniu od środka do po­
wierzchni. B ry łę1 umieszcza sio- następnie w piecu 
płomienistym, ogrzanym do oznaczonej tem peratury ,  
poczem dopiero przechodzi pod prasę kuźni, gdzie od­
bywa się ponownie opeiacya kuciu, z dodatkiem w y­
ciągania. Wówczas nadaje się bryle kształt ośmiokąt­
nego słupa.

Podczas dalszej operacyi, znanej pod n3zwą 
„e tam page" ,  zagrzewana kilkakrotnie bryła poczyna 
nabierać już kształt ostateczny, jaki je j  przeznaczono; 
następnie przechodzi do olciosania. Po tej części ro­
boty s ta je  się niezbędne obciname obu końców bryły, 
gdyż doświadczenie dowiodło, iż na kończynach g a tu ­
nek stali bywa pośledniejszy. Dla przywrócenia m eta­
lowa jednolitości, której częściowo mogły go pozbawńć 
poprzednie zmiany tem peratury ,  zagrzewa się bryłę 
aż do błyszczącej czerwoności, poczem studzi się zwol­
na i stopuiow'0 . Ociosana a rm a ta  podiegji" jeszcze 
operncyi hartowania, mającej nadać stal: pożądaną
twardość. W tym celu zawiesza się działo w nieeu 
pionowym; dla utrzymania, zaś równomiernego ciepła, 
za pomocą apara tu  mechanicznego wprowadza się działo 
w ruch obrotowy.

W chwili właściwej, kiedy tem pera tu ra  stali do­
sięgła wym aganego stopnia, roztwiernją się raptowuie 
drzwi od pieca, a działo zostaje szybko wpuszczone do 
kąpieli z oleju. Pomimo przestrzegania ostrożności, 
zdarza się je d n ak  niekiedy, że hartowanie nie odbyło 
się prawiulowo. W takim razie operne,ya musi być po­
wtórzoną. W ten  sposób hartntwane działo jest gotowe 
do wykończenia. W ceiu spraw dzenia gatunku sta ii, 
kilkakrotni© podczas w skazanych powyżej procesów, 
obcinają się małe kręgi,  t. zw. „barreaux cTrssai“ , 
podlegające s ta rannem u wypióbowaniu, polcgająeem na 
wyciąganiu, naginaniu i iunytn tym podobnym opera- 
cyom, po których poznaje się o ile metal posiada po­
żądane zalety".

Spółka Scliueider & Comp., na  mocy zawartej 
z rządem francuskim umowy, obowiązana je s t  nie do­
starczać swoich dział żadnemu z m ocarstw  europej­
skich. Natomiast może sprzedaw ać je  państwom pozo­
stałych części świata Po za Transvaalem , zaopatru ją­
cym się przez szereg la t w działa CreusoPa, większość 
artyleryi japońskiej i znaczna część c h iń sk ie j  pocho­
dzą z tychże warsztatów.

która w ynosi: 
IG LWOWie miesięcznie 2 kor. —  h. 

kwartalnie G „ — „

na p row incy ' miesięcznie 2 
kwartalnie 6

20
60

z  dwukrotną wysyłką:
na prowkncyi miesięcznie 2 kor. 70 h.

„ kw'arlalnie 8 „ —

Dostaw a do dom u we Lwowie 60 h.
Każda zm iana adresu . , . 4 0  h.

Każdy prenum erator otrz}rm uje h  p, a » 
l l y l i a d r e s i e  B ib lio t e k ę  „ S ło w a  t 'o i-  
s k ie g o ’*, złożoną z arcycizieł literatury na­
szej i obcej, w  zbroszurow anych tomach.

Obecnie rozpoczynam y wydawnictwo zna­
komitych, a tak mało znanych, ,r;\ TYyldadótc 
Adam a Mickiewicza o literaturze słowiańskiej* .

lyoarJca tn ie js e o w a .
L w ów , 22 sierpnia.

J u tr o .
— 23 sierpnia. Czwartek, Filipa biskupa. — ŁuuTeutyua.
— Wschód słońca o godzinie 5 minut 12, zachód o godz. 6 

minut 50.
— O godzinie w pół do S wieczorem w teatrze hr, Skarbka: 

„Szukajcie dziecka".
N a sz a  b ib lio te k a  i fe ljeton . P renum erato­

rzy mowa Polskiego o trzymują jako bezpłatny dodatek 
bibliotekę, złożoną z arcydzieł literatury naszej i obcej, 
w7 zbroszurowanych tomach. Obecnie rozpoczynamy wy­
dawnictwo znakomitych, a tak  mało publiczności naszej 
znanych wykładów Adama Mickiewiczu o literaturze 
słowiańskiej. Tom pierwszy będzioJ rozesłany w ciągu 
bieżącego ■tygodnia.

W odcinku wydania popołudniowego rozpoczniemy 
niebawem w dalszym ciągu druk powieści Sewera, 
która tak  wielkie wywołała zainteresowanie, p. t. „Po­
nad siły w feijetonie zaś porannego Słowa Polskiego 
przekład z włoskiego sensacyjnej powieści kryminalnej 
Emila do Marehi p. t. „Kapelusz kapłana".

D r .  M a k s y m i l i a n  r i e t t ,  lekarz Kasy chorych 
m. Lwowa, powrócił już do Lwowa.

Z n iżen ie  k o n ty n g en tu  p o w szech n eg o  po­
d a tk u  zarob k ow ego . Wskutek zarządzonego roz­
porządzeniem ministerstwa skarbu zniżeniu ogólnej sumy 
powszechnego podatku zarobkowego za rok 1900 na 
kwotę 34,923 .952  kor., obniżono zosta ły '?kontyngenty  
towarzystw  podatkowych w tutejszych okręgach roz­
kładowych w następujący sposób:

I. w ok.nęgu rozkładowym „ Izby handlowe i prze­
mysłowe lwowska" :

a) co do towarzystwa podatkowego I. klasy o kwotę 
4 .734 k. 80 h .;

b) co do tow arzystw a podatkowego II. kl. o kwotę 
4.94-1 kor. 37 h . ;

II. w okręgu rozkładowym „Lwów m ia s to " :
a) co do towarzystwa podatkowego III. klasy o 

kwotę 2 .472 kor, 21 hal. ;
b) co do towarzystsva podatk. IV. klasy o kwotę

1.475 k: 12 h.
Zniżenia te zostauą odpowiednio uwzględnione 

przy repartycyi powszechnego podatku zarobkowego na 
rok 1901.

K łop ot ma gmina z nową rzeźnią miejską. 
Murowało się, kosztowało to trochę grosza, i gdy już 
rzecz cała je s t  na ukończeniu —  nagle dowiadujemy 
się, że gmina nie m a praw a bicia zwierząt w zbudo­
wanym przez się gmachu. Rzeźnia, jak  wiadomo, leży 
na  gruncie, należącym w części do miasta, w znaczniej­
szej $tiś części położona je s t  na  gruncie gminy Znie­
sienia, gdzie prawo bicia zwierząt m a jakiś  żyd dzierżawca; 
ten, przez cały ciąg budowania rzeźni nie mówił ani 
słowa i dopiero teraz odezwał się, że nie pozwoli gminie 
bić zwierząt na terytoryum, przez niego dzierżawionem. 
Targ  w ta rg  —  chciano mu dać odstępnego —  dzier­
żawca jednak  ani chce słyszeć o term i domaga się
40 .000  zł. czyli 80 .000 kor.

Rozpacz ogarnęła ojców miasta. Gdy układy nie 
mogły doprowadzić do żadnego rezultatu, jeden  z r a ­
dnych, odznaczający się „spry tem " poradził, ażeby by­
dło bić w części rzeźni, należącej do m iasta  —  „sp ra ­
wiać" je  zaś dalej.  Niestety nie uda się to zrobić i 
koniecznie trzeba zapłacić. Ba! Zapłacić... Ależ to prze­
cież grosz miejski, publiczny, a taka gospodarka na­
zyw a się... m a r n o t r a w s t w e m  Można m arnotrawić 
pieniądz własny, ale nie publiczny.

Zdaniem naszem stra tę  ponosić winni ci, którym 
powierzoną była budowa, którzy winni byli wglądnąć 
w ustawę, zanim się wzięto do roboty. Wtedy trzeba 
było uregulować formalności prawne i można było nie 
dać się wyzyskiwać. Tyle pieniędzy wyłożonych, a 
w chwili, gdy spodziewamy się, że kapitał zacznie 
rentować —  przychodzi nowy... wydatek.

Dziś spraw a z dzierżawcą nie uregulowana 
my do niej jeszcze wrócimy.

Powrót kolonii dziewcząt z Morszyna nastąpi 
24  b. m., t. j. we czwartek.

l&Ożkaz papierowy. Istnieje jak ieś  rozporzą­
dzenie m agistratu, w którem powiedziano, że przekup­
kom dopiero po godzinie 10 rano wolno zjawiać się na  
targu. Rozporządzenie to jednak  nie byw a przestrze­
gane, z krzywdą biedniejszej ludności, która musi za 
tow ar płacić przekupniom wygórowaue ceny. Możeby 
panowie kontrolorzy magiątratu przypomnieli sobie to 
rozporządzenie...

C r są pieziią&zs ?  Do jednej z firm tu­
te jszych jeszcze dnia 3 b. m. nadano z Tłustego list 
pieniężny, zawierający 402 koron. Gdy adręsaci do ty ­
godnia nie otrzymali pieniędzy —  zapytywali dyrekcyę, 
co się dzieje z posyłką. I  znowu dw a tygodnie mija 
od tego czasu, a firma czeka dalej cierpliwie, tym 
razem jednak  na pieniądze i odpowiedź dyrekcyi po­
czty, która zachowuje dyskretne milczenie.

Star p c w  i e t r s i a .  W południe wskazywał te r­
mom etr  -j- 19" R.

tu,
się

ale

Kronika krajowa.
S ruchu w y b o rczeg o . Komitet brzeżnński dla 

wyboru posła na Sejm krajowy z m ia s t :  Brzężauy, 
Złoczów rozpoczął ak c ję ,  wybierając komitet ściślejszy, 
który wyznaczył termin zgłoszenia się kandydatów do 
23 b. m. na ręce Edw arda Mayerbnrga, przewodniczą­
cego komitetu, a  zarazem dzień 20 b. m. godzinę 5 
popołudniu do wygłoszenia mów kandydackich wobec 
zgromadzenia wyborców.

Z P o d w o l o c z y s k  donoszą pod datą 21 bm. 
Przy dzisiejszych wyborach wybrani tu zostali nas tępu­
jący prawyborey : Dr. G. Dawid, bu rm is trz ;  dr. G. Tiir- 
kel, lekarz m ie js k i ; Fnui.  Przewoźniczek, poborca po­
datkowy ; Frau. Greeu, kontroler pocztowy; .Mojżesz 
Weiger, Hirseh Kdstenbaum, Schmerl Halpern, Manes 
Feldm ana, właścicieli realności i Wilh. Gelbard, kupiec.

Z S a n o k a  d o n o sz ą : Do komitetu mieszczań­
skiego, zajmującego się wyborami sejmowymi wybraui 
zostali: Ks. Bronisław Slasicki, ks. Emil Koiistautyno- 
wicz, p. Aital Witoszyński, dr. Artur Goldhnmer, Włodz. 
Bańkowski, Adam Pytel,  Nhtau Dym, Frau.  Limbach, 
Józef Hozołowski, dr. Karol Zaleski, Kazimierz Lipiń­
ski, dr. Natan Nebenzahl, Tomasz Rozum, Józ. Dziura, 
Ja n  Pieszowski, Henryk Kudelka, Ludwik Śsvierczyński, 
Paweł Hydzik, Jankiel Fiiik, Tad. Wasylewiez, Michał 
Staszkiewicz, Aleksunder Mochnacki, Hersch Majer, K. 
Siekierzyński, dr. A leksander Iskrzyeki, F rań .  Kuszozak, 
Sender Teicher, A Mozes Reiss, Antoni Borczyk, Ant. 
Dziaban.

N a sze  sto su n k i k o le jo w e. Z Buezacza pisze 
do nas jeden  z naszych przyjaciół; „Na jak ie  szykany 
podrużujuen publiczność u nas w kraju  je s t  narażoną 
i sjak niektórzy urzędni-y kolejowi znają i pojmują swe 
obowiązki wobec podróżnych , o tern niech świudczy 
następujący fak t :  Na dworcu kolei w Buezaczu przepis 
piacouia wstępu na peron nio je s t  ściśle przestrzegany. 
Im większą- kto jest rybą,, tern je s t  pewniejszy, że nikt 
g lg n ie  „zahaczy" o kartę peronową. Zresztą kontrola 
je s t  wręcz niemożliwą, je s t  bowiem kilka wchodów na 
peron, a jeden  tylko portyer. Dnia 14 bm. opuszczałem 
w towarzystwie 3 dam dworzec, i już wsiadałem do 
dorożki, gdy wtem nadbiegł portyer  i zaządał „pero-
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t i o w k i " .  I*a to otrzyma! odpowiedź, iż tylko przy wcho- 
ilzie i wyehodzie może o takowe się upominać.

Gdy ua drugi dzień w południe kupowałem przy 
kasie osobowej 4 karty  jazdy do Jezierzau, zwrócił 
portyer uwagę kas.yera kolejowego p. Koruela Krzyża­
nowskiego, iż przed dwoma dniami nie zapłaciłem wstępu 
ua peron. Pau  K. z pieniędzy danych ua czery karty  
jazdy do J.  ściągnął 80 hal. jako należytość za cztery 
karty peronowe, t. j. za  mnie i moje trzy towarzyszki. 
Darmo protestowałem, twierdząc, iż takie postępowań.e 
jest nielegalnem, iż w żaduym wypadku nie może mi 
ś t .ągać  nuleżytości za damy, z któremi byłem na dworcu, 
p. Krzyżanowski pozostał jednak  tw ardym , pieniędzy 
me zwrócił, i musiałem dopłacać do karty  jazdy, gdyż 
pociąg się już zbliżał. A gdybym był nie miał przy so­
bie więcej pieniędzy, ja k  tylko tyle, ile potrzebowałem 
- a  kupienie b ile tu? “

Nad tern jednak  nie zastanawiał się p. K.
Skądinąd znowu inny nasz korespondent donosi 

nam o oburzających uienorządknch, panujących na 
-zlaku kolei , ,K..ikuw-Gtmbówka-'.

Piętnastego bieżącego m iesiąca —  pisze on —  
jechałem z K rakow a w stronę Zakopanego. Na stacyi 
ku łw arya  pociąg nasz oblęgly tłumy ludzi, pow raca ją­
cych z odpustu. Począł się szturm do wagonów, w kil­
ku minutach były wszystkie wagony natłoczone, w  w ą­
ziutkich korytarzach cisnęło się po kilkadziesiąt osób. 
Na uwagi nasze, że się podusimy, pan kontroler K ar-  
liński odpowiedział głośnym rozkazem, zwróconym do 
konduktora: vnic nie sg/codń, jjchaj p an  dalej''.:. '

I pclmli dalej,  ą  tej operacyi „duszenia" łudzi 
wtórował pisk dzieci i krzyk kobiet. Dopiero w Suchej 
wysiadła część pątników i zrobiło się nieco p rze­
stronniej.

Zarząd kolei wie jednak  dobrze, źe od niepa­
miętnych lat odbywają się rokrocznie 15 sierpnia od­
pusty w Kalwaryi — i że na  te  odpusty ściągają ty ­
siące pątników, obowiązkiem jego przeto było przygo­
tować odpowiednią ilość wagonów, lub, jeśli taki n a ­
pływ podróżnych był niespodziany —  nie sprzedawać 
biletów do tego pociągu, wiedząc, że liczba miejsc je s t  
ograniczoną. Postępując inaczej,  śc iąga n a  siebie za­
rząd lo  zarzut oszustwa, sprzedaje bowiem bilety na 
miejsca w wagonie, wiedząc, że miejsca nie ma, 2o 
naraża na  szwank zdrowie podróżnych.

Na stacyi Suchej chciałem wpisać nasze skargi 
w książce zażaleń, nie mogłem atoli takowej znalezć 
i nie podobna było się dopytać, kto właściwie książkę 
tę przechowuje1'.

I  tak skargi te idą w nieskończoność^, a cóż na 
ćo dyrekeya kolei?..

Zo stry ja  donoszą nam  o ciekawej wałce auto­
nomii z c. k. władzami, która w tych dniach dała po­
wód aż do walki żandarm eryi z policyą. Sprężyną 
awantury je s t  klika propiuacyjua, złożona za speku lan­
tów, przerabiaezy wina, arendarzy etc., k tóra rozpano­
szyła się> i teroryzuje ludność w niesłychany sposób. 
Klika ta próbowała zbogacać się, podwyższając ceny na­
pojów szynkarzom : gdy ci wystąpili ze s trą jk iem  —  
zwróciła się przedewszystkiein przeciw fabryce likiorów 
Walewskiego., F ab ryka  ta sprzedaje wódkę w zam knię­
tych butelkach na podstawie koucesyi starostwa. Kou- 
eosya ta  je s t  klice propinacyjaoj bardzo nie ua  ręk ę—  
to zrozumiale, ale czemu po stronie „maclierów" stoi 
m agistra t  —  to je s t  niezrozumiałe, a raczej nazbyt 
zrozumiałe. Dosyć, że potoutaci propiuacyjni otaczają 
fabrykę Wałowskiego serdeczną nienawiścią, nie prze­
puszczają towaru ją j poza obręb m ia s ta — (raz o godz. 
12 w uocy musieli fuukcyonaryusze fabryki prosić 
o pomoc komisarza s ta ro s tw a !) —  gdy Walowski chce 
sprowadzić tow ar ze składów do fabryki, propiuatorzy 
nie ełicą przyjmować należytośei i ten musi j ą  depo­
nować w starostwie, rozbijają, zamki, urządzając „rewi- 
zya“ itd. Dnia 16 boa. kacykowie, przybrawszy do pomocy 
inspektora policyi, urządzili „obławę'1 ua  własność Wa­
lewskiego. Powstało zbiegowisko, część ludności s ta ­
nęła [io stronie sekowauego tok uieslyebanie obyw a­
tela, policyanci zaczęli po swojemu „urzędow ać-1 — 
tumult przybierał coraz większe rozmiary. Nareszcie s ta ­
rostwo widziało się zmuszouem do mterwenęyi —  i 
przeciw klice propinacyjuej i jej aniołom sjróżom wy­
słało żandarmów. Gdyby nie ta energia nadkomisarza 
s tarostwa —  miasto byłoby widownią aw antury  me- 
l a d a !

Akta spraw y całej znajdują się obecnie w proku- 
yatoryi państwa —  może ta  nareszcie położy kres rzą­
dom macłierów, od których kraj tak c ie rp i !

Na stacyi w Chodorowie. Odnośnie do n a­
szej uotatki o „taniem mleku" w Cliodorowie, pisze 
ńnm jeden z prenumeratorów', że na stacyi tej prócz 
mleka i piwa nie można dostać innego napoju. Słu­
sznie zapytuje też nas, co m a np uczynić biedny chłop, 
którego nie stać na  10 ct. za piwo lub mleKo, a  ma 
pragnienie. Dawniej roznoszono po stacyi wodę —  ale 
to było dawniej —  dziś bowiem każą koniecznie pić 
drogie piwo lub mleko.

Za chlebem. 3ar tya  robotników w  Podwoło- 
czj skuch, złożona z 35 ludzi —  wybrała się wczoraj 
do Pilzna czeskiego, by tam w kopalniach w ęgla za ­
robić na chleb codzienny. W kraju  nie m a  dla nich 
zajęcia.

R ę k o p is ó w  r e d a k e y a  n ie  zw ra c a .
A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać si<j o nie w/>roat z  a d m in is t r a c y ą  u r z y  u lic y  
C h o r ą ic z y z n y  l. 17.

A a  w s ze lk ie  z a p y ta n ia  odpowiada administracya tyl­
ko po otrzymaniu 10 h. marki lub karty korespondencyjnej.

P r o s im y  o w y r a ź n e  w y  p is y  w a n ie  a d re só w  no-  
f i y c h  p r e n u m e r a to r ó w , o ra z  o n a le p ia n ie  n a  p i ź e -

k a z a c h  o p a sk o w y c h  a d re só w  d o ty c h c za so w y c h  p r e ­
n u m e r a to r ó w .

„ łf' p ó łc ie n iu 11. Taki tytuł nosi świeżo wydany nakła­
dem Księgarni Polskiej nowy poczet szkiców i obrazków St. ROs­
s o w s k ie g o .  (8° str. 254. — Cena 1 złr. 50 ct.) — Tegoż au­
tora powieść z życia dziennikarzy pn. „M o ja  c ó rk a "  i nowy 
zbiór poezyj pn. , P s y c  I? e“ do nabycia we wszystkich księ­
garniach.

P a n o r a m ę  R a c ła w ic  na placu powystawowym zwie­
dzać można codziennie za zniżoną opłatą wstępu po 25 centów 
od osoby, a w grupach, zlożonycn przynajmniej z 50 osób, po 
10 cent. od osoby.

IV a d m im s tr a c y i  n a s z e j  złożyły na , Jasną górę" 
Anielcia 1 kor., Józefa S. 1 kor

D la  'W ysłużonych  p o d o fic e ró w .  Magistrat m. Lwo­
wa podaje do wiadomości, źe dla wysłużonych podoficerów jest 
do nadania: dziesięć miejsc pomocników stacyjnych kolei pań­
stwowej we Lwowie; jedna posada kancelisty przy sądzie oowo- 
dowym w Rzeszowie i jedna posada kancelisty przy sądzie obwo­
dowym w Nowym Sączu. Podania o te posadj  mają być wnie­
sione do dnia 81 bm.

R e p e r tu a r  te a tr u  h r . S k a r h k a :
We środę 22 b. m. po raz drugi: „Szukajcie dziecka", 

krotochwila w 4 aktach ze śpiewami i tańcami Zygmunta Przy­
bylskiego.

We czwartek: „Szukajcie dziecka".
W piątek 24 b. m. (po raz ostatni w tym teatrze) „Kor- 

dyau", poemat dramatyczny Juliusza Słowackiego, ułożony na 
scenę w 10 odsłonach. ----------  a

G a b r y e l a  k i  (Ilrzysziofory, Kraków)
sprzedaje nowe fortepiany od tor. 3 G G , nowe pianina 
od złr, 2 0 0 .  nowe harmonie od złr. 6 0 .

D o  n a b y c i a  w Administracyi Słowa Polsldego 
następujące dzieła i broszury: Józef  M a s k o f f  „Zaszu­
mi las" ,  tomów 2. Ceua 6 kor. Stanisław. K o s s o w ­
s k i .  „Moja córka".  Cena 2 kor. 50 hall Stanisław 
K o s s o w s k i .  "J-Psyche" zbiór poezyi. Cena 3 kor. 
A b © i  r-S o t t a n .  „Panna  Siekierczanka" . Cena 2 kor. 
„Przewodnik do kąjdel". Cena 1 kor. „Przygotowania 
wojenne Rosyi". Cena 1 kor. Z m o g a s ,  „Barcikowsoy" 
Ceua 5 kor.

Z obcych strori.
S y n d y k a t  d z i e n n i k a r s k i .  Z Morawskiej O stra­

wy donoszą nam, że w Radhościu (Radhost) ua Mora­
w ach założyli redaktorzy czescy syndykat dziennikar­
ski. W zebraniu koustytucyjnem brało udział siedm 
czeskich stronnictw i t a k :  ludowe, postępowe, soeyalno- 
postępowe, woluoinyćlne-rudykulue, radykalno-postępo- 
\ve i klerykalne.

I. U chw alono: za łożenie syndykatu  dla m ateryal-  
nyck a  moralnych potrzeb czeskich dziennikarzy.

II. By przy zakładaniu nowego czasopisma lub 
zmianie redaktorów w  konsorcyacli lub stowarzysze­
niach —  każdy nowy redaktor  bywał przedstawiany 
syndykatowi do przyjęcia.

III. By spery, wynikłe pomiędzy konsoreyami 
względnie stowarzyszeniami z jednej,  a  redaktoram i 
z drugiej, przedkładano syndykatowi do załatwienia.

IV. By syndykat czuwał uad wyrazistością stylu, 
czystością, języka  i przyzwoitym tonem w polemice, 
k tóra  to ostatnia powinua być wolną od osobistych wy­
cieczek.

V. Uchwalono bo jko t  czasopism, które by do s y n ­
dykatu nie przestąpiły.

Lord i&ussel KilIoven,, sędzia najwyższy 
(lord chief jnstice) Anglii, zmart —  ja k  wiadomo —  
dnia, 60 b. ni. Anglia straciła w nim swego najwybi­
tniejszego *sędz.ego, uajuczeńszego prawniku, najświe­
tniejszego mówcę. Irlandczyk rodom i katolik, równie 
znakomity prawnik, ja k  polityk liberalny, był od łat 
najmłodszych ^gorącym  sprzymierzeńcem Gladstone’a. 
W r. lS‘8C zostiił lord Russel prokuratorem  generalnym 
podczas rządów gabinetu wigów, a gdy liberalni po­
wrócili do władzy, pozostał na tein stanowisku. W r 
1S94 mianowano go „lordem sędzią najwyższym " — 
i godność m  piastował cło końca życia, bez względu 
na zmiany gabinetowe. By ł to sędzia surowy i nie­
wzruszony, gdy chodziło o możnych tego świata, na­
tomiast łagodny i pobłażliwy w wypadkach przestępstw, 
spowodowanych nędzą biedaków. Adwokatem wszakże 
był nieboszczyk znakomitszym o wiele, niż sędzią. 
W eiągu ostatnich lat dwudziestu nie było w Anglii 
głośniejszej sprawy, w którejby on nie bronił jednej 
ze^siron. Przemawiał za F loreneyą Maybriek w zna­
nym procesie o olrucie, za sir Karolem Dilke, za Ja -  
niesouem i t. d. Światową —  można powiedzieć —  
slawe zyskała jego obrona Parnella  w r. 1889. P ro ­
ces trwał dni P2S, a przesłuchiwano 520 świadków. 
Sir Karol RusStd, który me był wówczas jeszcze lor­
dem, mówił przez dni 6, a m istrzowska mowa jego 
była niejako przeglądem liistoryi Irlandyi. Gdy ze Iza­
mi w oczach zawołał: „Przem awiam  Tutaj nie za Pat 
neilem, przemawiam za krajem, w którym się urodzi­
łem !"  —  zapanowało zarówno wśród sędziów', ja k  
wśród publiczności i świadków —  głębokie w zru­
szenie.

Pożar hotelu. W Diuard, miejscowości kąpie­
lowej we Francyi, pożar z,niszczył hotel „des Ter- 
rasses" siojąoyj obok kasyna, a zamieszkany przez 
arystokratyczne i bogate sfery gośei kuracyjnych. 
Ogień wybuchł w południe, kiedy hotel był pełen lu­
dzi, którzy zaledwie zdołali ocalić życie. Płoimeuie 
szerzyły się z błyskawiczną szybkością i w mgnieniu 
oka zajęły się schody, tak  żo kilka osób musiato wy­
skakiw ać okuem, przyczem dwie panie złamały nogi. 
Większość gości hotelowych postradała wszystko —  
ubrania i klejnoty dużej wartości. Przez cale popo­
łudnie pracowano nad ugaszeniem pożaru i zdołano 
ocalić kasyno, które też już  zaczęło się palić. P rzy­
czyna pożaru niewiadoma

T elefon em  i telegraficzna depesz*'
„ S i '« > w 7sa I ® o l s * k i e 5 7 0 “ *

K siążęce zaręczyny.
F r a n k f u r t  n. M. 22 sierpnia. Frankfurter Zuj 

donosi z Kopenhagi, iż zaręczyny królowej Wilhoi 
miny iioleudei;skiej z księciem Adolfem Fryderykiem 
meklemburgskim, wnukiem przyszłej Królowej duńskiej 
jużjfiię odbyły.

Car W Paryżu i Wiedniu
Bukareszt, 22 sierpnia. Jak  słychać, sekretarz 

francuskiego poselstwa oświadczył w rozmowie z j e ­
dną osobistością, iż prezydent Loubet jes t  w posia­
daniu ofieyalnego doniesienia, że car przybędzie do 
Pary®-, poczem uda się do Wiednia, ażeby złeżyć 
wizytę cesarzowi Franciszkowi.

Z Serbii.
Belgrad, 22 sierpnia,. Były prezydent ministrów 

Gieorgiewicz, który ostatnio piastował urząd pułko­
wnika wojsk sanitarnymi w rezerwie, został z tego 
stanowiska uwolniony.

Jubileusz ks. Czarnogórskiego.
R z y m ,  22 sierpnia. Generał Pedotti uda się 

do Czat'tiog'óry jako specyalny wysłannik i zastępca 
króla Wiktora Emanuela z nTOodu 40 letniego ju ­
bileuszu panowania księcia Mikołaja c/mruogór- 
skiego.

Gratulacyio sułtana.
Konstantynopol, 22 sierpnia. Sułtan prze­

słał berlińskiemu gabinetowi telegram, wyrażający 
zadowolenie z powodu przybycia wojsk sprzymierzo­
nych do Pekinu, uwolnienia posłów i sukcesu polity­
ki cesarza niemieckiego w Chinach.

Zaburzenia w Turcyi.
Konstantynopol, 22 sierpnia. Z powodu za­

burzeń w miejscowości Zpaglmnk, polecił sułtan ko­
menderującemu okręgu Biltis, Ali Paszy) wdrożyć 
surowe śledztwo.

Wojn*. Anglii z TransvŁalem.
Kapsztad, 22 sierpnia. Biuro Reutera dono­

si: Generałowie Pagez i Baden Powel! maszerują 
naprzód na północ wzdłuż linii kolejowej do Pieter- 
burga.

P r e t o r y a ,  22 sierpnia. (Doniesienie Biura 
Eeuteia): General Pagez stoczył wczoraj utarczkę 
z tylną strażą połączonych wojsk nieprzyjacielskich 
De W eta i Delarcya.

Wojna w Chinach.
Londyn, 22 sierpnia Times donosi z Hong­

kong pod dutą wczorajszą: Wódz czarnych flag, Sa- 
nyi, na czele 17.500 ludzi maszeruje ną Pekin. 
Wojsko to rozrzuca po całej drodze podburzające 
plakaty i burzy domostwa inisjjue i Chińczyków 
chrześcijan.

D aily 3faH otrzymała telegram z Szangaju pod 
datą wczorajszą: Po wtargnięciu wojsk sprzymierzo­
nych do Pekinu przyszło do bardzo gwałtownej 
W i k i ; w końcu sprzymierzone wojska wzięły święte 
miasto szturmem. Cztery tysiące dobrze uzbrojonych 

^Chińczyków chrześcijan pomagało im w tej walce. 
Obecnie‘ flagi wojsk sprzymierzonych powiewają nad 
pałacem cesarskim. Walka uliczna jeszcze trwa. 
Chińczycy stawiają twardy opór.

Kzym, 22 sierpnia. Agencya Stefnniego dono­
si z Taku jiod datą 20 b . iii. : Depesze ze źródła 
japońskiego pod datą 17 b. m. donoszą, że wali:a 
w Pekinie ustała. Japończycy wtargnęli do pałacu 
cesarskiego. Posłowie i reszta obcych wojsk znaj­
dują się razem z oddziałami wojskowymi w mieście. 
Rodzina cesarska schroniła się podobno do Sinan na 
wschód od Pek.nu.

Kzym, 22 sierpnia. Okręt wojenny włoski Vi- 
ctorio Pisani, wysadził kolo Taku na ląd kompanię 
wojska.

Anarchistyczną korespondeneya.
O ifenb& ch, 22 sierpnia. W bliskości Eistudu 

we wsi S an d  Margarettendorf skonfiskow'auo ua po­
czcie korespodencyę anarchistyczną.

Wiedeń, 22 Sierpnia. Austro-węgierski amba­
sador w Pekinie Szcygenyi, przybył do Wiednia.

Budapeszt, 22 sierpniu. Półroczny bilans wę­
gierskiego ogólnego ba.nku kredytowego za rok bie­
żący, wykazuje czysty zysk w kwocie 2 ,L04.487 ko 
i 75) hal.

drukarnia „SŁDfflS P0L-SKfEG3" weLwajfftó
Cfcorsp/.cłcyznip 17— l i ) ,  

przyjmuje wszystkie roboty w zakres drukarstwa 
wcnoazące i wyuoncza takowe szybko, czysto 

i po umiarkowanej cenie.
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FryderyKa H o p fm g e r  44 i 
Dr. M icha ł Landau

zaręczeni. Bory sław- Wolanka Lwów.

B e r ia  S t r e k k n o p f  4475
Dr. J a k o b  B o d e k

zaręczeni. Lwów.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 22 b. m.

Za 100 rubli sr. 
Za 100 marek 
20-fraiiKÓwka

K urs lw o w sk i:
.  . plac.-j; 127" —

58-50 
9-60

żądSjn: 128-12
,  58-80
,  9.00

(Banie rolniczy %ve Lwowie).
Lwów dnia 22 sierpnia.
Dziś notujemy za 50 kilogramów ioco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o wa .
Pszenica gotowa 7-50 do 7"70. Pszenica, na termina 7-— 

do 7'40. Żyto gotowe 5 9 0  do 6'20. Żyto na termina
3 50 do G '—. Owies obroczny 6"00 do 6'2Q. Owies na termina 
4‘75 do 5-—. Jęczmień pastewny 5*25 do 5'50. Jęczmień 
browar. 6’50 do 7"—. Rzepak 1£"50 dc 12’90. Rzepak nowy 
—•— do —*—. Groch pastewny 6*75 do 7*—. Groch
do gotowania 7'50 do 12-—. Wyka —' — do —•— Bobik 0 '— 
do 0"—. lireczka 7'50 Jo 8'00. Kukurydza stara 0'00 do 0-00 
Kukurydza nowa —■— do —■— . Chmiel za 56 kilo —*—
do —*— Koniczyna czerwona —•— do —i— Koniczyna biata 
—•— do —*— Koniczyna szwedzka —*— do — "— Tymotka 
—*— do —.

Spirytus loco za 50 itr. gotowy 19'50 do 19'75; paiitas
Tarnopol na termina 17 50 do 18- —.

Usposobienie lepsze utrzymuje się, ceny wykazują 
-wyżkę ______

P  . i id e A , 22 sierpnia. Dziś o godzinie 12 minut 30 
przed polud. notowano: Marki niemieckie 118-30, Renta majowa 
97'65, Węgieiska renta koronowa 90"60. Akcye kredytowe 
664'—, Kredytowe węgierskie 683-—, Bank unglo-austryack 
270-50, Unionbank 551-—, Bankverein 492"5oj| Laendorbank 
416'—, Kolej pań, 653 50, Lombardy 110-—, Eibenthal 460"—, 
Towarzystwo akcyjne broni —■— Akcye tytoniowa 287 — Aipi- 
ny 452-—, Rima Muranya 512"—, Prager Kiseu 1858'— 
l osy tureckie 106-— na wrzes. Rubie 255-25, 20-lrauków —■■— 
Bodon Credit —'—, Tramwaye —•— Akcye gal. Banku hip. 
—"—. 4°/o Gal. pożycz, kr. z r. 1893 — •—, 4°/o Listy zastaw. 
Banku kraj. —-—, Listy Tow. kredyt, ziomslt. —"—.

Tendencya słaba.
I C e r l i n ,  22 sierpnia. O godzinie 12 m. 5 notow ano: 

kredyty 206'90, Disconto Commandit 174'70.
Tendencya słaba.
W isciitoJI, 22 sierpnia. (Giełda zbożowa).
Pszenica na jesion 8 02 do 8'03, pszenica na wiosnę 

3'43 do 8 44, żyto na jesień 7 50 do 7 'ó l, żyto na wiosnę 
0"— do O'— , kukurydza na lipiec sierpień 7 85 do 7’86, kuku­
rydza na sierpień wrzesień G‘43 do 6'44, kukurydza na wrze­
sień paździerńik 5'23 do 5 24, kukurydza na maj czerwiec 
1901 — •— do •—, owies na iesień 5'69 do 5'70, owies na 
wiosnę —' — do —' —, rzepak na sierpień wrzesień 14*60 do 
1470, na wrzesień październik 14*70 ao 14 88, na styczeń luty 
1901 0"— do 0*—, olej rzepakowy na wrzesień grudzień — —  
Co — — .

Tendencya: silan.
Pada deszcz.
Itu<łiL|tv&Z<i, 22 sierpnia. Pszenica na październik 7'75 

do 7-70, pszenica na kwiecień 8'10 do .8-11, żyto na paździer­
nik 7T1 do 7 12, żyto na kwiecień 7'42 do 7 "44, owies na 
październik 5'40 do 5"41, kukurydza na sierpień 6T9 do 
6 21, kukurydza na wrzesień S-,09 Jo 6’11, kukurydza na maj 
1901 4'91 do 4-92, rzepak na sierpień 14’4o do 14 50.

Oferty dość silne.
Tendencya ograniczona.
Chęć staba.
Pięknie.

Kraków, 10 sierpnia. Targ zbożowy na Klepa- 
vzu. Podczas gdy za granicą — w sku tek  zwiększone­
go zaofiarowania —  ceny zboża zaczynają się obniżać; 
ta rg  dzisiejszy tutaj odbyt się w usposobieniu odmieu- 
nem, gdyż wywozy nowego zboża są tak szczupłe, że 
naw et na zaspokojenie niewielkich potrzeb miejscowych 
inłynćw nie wystarczają. Popyt n a  pszenicę był wcale 
ożywiony i ceny utrzym ały się, obroty jednak  dla b ra ­
ku  gotowego towaru były bardzo tnale. Zaofiarowanie 

■żyta trochę się zwiększyło, to też ofiarowano zaraz ce­
ny cokolwiek niższe. W jęczmieniu obroty niewielkie, 
lecz ceny tegoż trzym ają  się.

P łacą :  pszenicę białą od 7 '40  do 8*25 k., no­
wą 8 4  5 do 8 -50 kor.; —  żółtą 7-50 do 8 '30  kor., 

.żytost. 6 ik )  do 7-25 k.; żyto nowe 7 -15 do 7 5 0 ;  kor.,

jęczmień browar, st. G'75 do 7-25 kor .;  owies 6-2-5 do 
6-75 kor.,  rzepak 1 3 - do 13-72 k. Wszystko za 
50 klg.

Berlin, 20 sierpnia. (Wełna). Sytu&vja na  targu 
wełny utrzym ała się w ubiegłym tygodniu bez zmiany. 
O tym czasie zwykle obroty wełną są małe, a w r b. 
zeszły do mimmum, wskutek skąpych potrzeb kousumcyi. 
Tendencya ta rgu  pozostaje wobec tego pod naciskiem 
braku popytu i naw et gotowość do ustępstw  ze strony 
posiadaczy produktu nie potrafiła wywołać większych 
obrotów. Małe partyjki osiągały następujące c e n y : 
Wełna brudna włościańska m. 40— 45, średnia m. 51 
do 60, a  prima m. 61— 7 0 ;  za wełnę natura lnie mytą 
płacono: na  wyrób m ateryj wełnianych ra. 130— 160, 
a  za sukienniczą m. 161— 190, wszystkie ceny za centa. 
W iuteresie welHą kolonialną panowała w sprawozda­
wczym tygodniu cisza, przy słabej tendencji .

I 
D ostawa nar,ki pszennej na suchary. Iu-

tendautura  X. korpusu w Przemyślu, ogłasza dostawę 
1.120 metrycznych centnarów mąki pszennej na suchary 
dla magazynów wojskowych: w Gródku, Jarosławiu 
i Rzeszowie. Oferty należy przesyłać na ręce intendan- 
tury X. korpusu w Przem yślu  najdalej do d. 20  wrze­
śnia 1900 r. godz. 9 rano.

Związek austryackich przemy sfowcow  
korkowych odbył niedawno w Pradze swoja walne 
zgromadzenie, na k tórem po dluzśzej debacie postano- 
wiouo podwyższyć ceny wyrobósv korkowych o 20 
proc. Oprócz tego podwyższenia odpadają także wszyst­
kie rabaty. Powodem tego wszystkiego ma być usta­
wiczne drożenie w ęgla i robotników. P opyt na  towary 
korkowe w zrasta  wprawdzie z każdym rokiem, p rze ra ­
bianie jednak  istniejący cii obecnie zapasów surowego 
m ateryalu  s ta je  się coraz truduiejszein i kosztowniej- 
szem.

Kolej północna zamierza nabyć potrzebną 
je j  liczbę progów na rok 1901 drogą publicznej Rey- 
taoyi. Bliższą wiadomość zawiera Yyien&r Zeitung  
z 19 bm.

W ojna t ransw aalska i chińska nie pozostają bez 
wpływu nawet na  austryaekich bilansach handlowych. 
W czerwcu eksportowano z Austryi 903 sztuk koni do 
Kaplandu, tudzież 747 cm. broni do Japonii. Także do 
Anglii i Fn tncyi wywieziono z Austryi w ostatnich m ie­
siącach 130 cm. rozmaitej broni pa niej, nie licząc ta- 
kiejże ręcznej. W ogóle austryacki eksport broni, który 
w zeszłym roku wynosił tylko 70 cm., wzrósł w r. b. 
do poważnej cyfry 1001 cm.

Budapeszteńska firma bankowa „Salomon 
B a u k “ popadła w niewypłacalność. P asyw a -Wynoszą 
przeszło pół miliona franków.

Ag-ramska firma drzewna „Herz i Spól.“ 
popadła w niewypłacalność, Aktywa wynoszą 700 .000  
koron, pasyw a zaś 1 ,307.000 koron.

Btan zasiewów w Prusi-soh w połowie 
sierpnia przedstawia się j.Jc nas tępuje: pszenica 2 6, 
ja r a  2 '6 , żyto ozime 3 '1 ,  j a re  3-1, jęczmień 2-6, owies 
2.5 kartofle 2 -4, konicz 3 '4 , lucerna 2 '9, siaao na łą ­
kach 3 '6. W porównaniu z biuletynem lipcowym wia­
domości te nie są  bardzo pocieszające. W prowincyach 
wschodnio pruskich, Brandenburgii i Sanksonii żniwa 
ukończono przy średnio dobrej pogodzie. Natomiast z 
zachodniej połaci pańs tw a dochodzą ciąałe skargi na 
deszeźd'1 i częste burze, które uniemożliwiają zwo­
żenie zżętego zboża do gumien. Obfity opad z ostatnich 
trzech tygodni wpłynął dobrze tylko na rośliny pastewne.

Hiperprofiukcya cementu w Niemczech. 
W Kolonii odbyło się zeszłego tygodnia zgromadzenie 
reprezentantów niemieckich fabryk cementu, na  którem 
badano przedewszystkiem silę produkcyjną nowych fa ­
bryk. Łączną produkcyę roczną wszystkich objętych 
związkiem cementowym fabryk, oceniają obecnie na 
6,3(59.000 tonn, podczas kiedy cala roczna konsumeya 
krajow a wynosiła 4 ,090 .000  tonn. Do wynikającej stąd 
hiperprodukcyi towaru, trayezyniaJB się jeszcze nowo 
otwarte  fabryki z sum ą 2 ,615 .000  tonn. Wobec tego 
zgromadzenie uchwaliło s ta rać  się o utworzenie je ­
dnego ogólno niemieckiego syndykatu cementowego..

Koleje pruskie robią ogromne zamówienia,'1 
lokomotyw. W tych dniach zarząd kolei odebraf już 
gotowych 480 lokomotyw, a zamówił nowych 300 
sztuk, które fabryki niemieckie mają wybudować w cią-- 
gu 1901 r. Wartość tycii obstnluitków wynosi przeszło 
45 mil. marok.

Magdeburski syndykat w ęglow y pod­
wyższa z 1 stycznia 1901 r. ceny węgla o 5 marek 
na podwójnym wagonie.

W przewidywaniu przesilenia finansowe­
go kurczą się niemieckie banki coraz bardziej, nie 
wyjmując naw et najbogatszych. Z Berlina n. p. dono­
szą, że Berliński Bank wymówił miejsce 39 swoim 
urzędnikom od 1 października.

Hauseujący e€-skt wystawowy. Wśród 
wszystkich papierów, puszczonych w ruch z okazyi w y­
stawy paryskiej, które ja k  wiadomo, okropnie pospa­
dały, jeden tylko trzym a się dobrze, ra tu jąc  jako tako, 
finansowy honor wystawy. Są to akcye koloi metropo- 
politalnej, s tanowiącej przedłużenie kolei orleańskiej, 
które z powodu wystawy przeprowadzono przez, miasto 
i zaopatrzono w elektryczne lokomotywy. Mimo, że 
oddanie tej kolei do publicznego użytku nastąpiło bar­
dzo późno, bo dopiero z początkiem b. m., to jednak  
giełdy f rancuska i brukselska palą się formalnie do 
akcyj metropolitalnych, które w jednym tygodniu pod­
skoczyły ó 130 franków ponad swoją nominalną w ar­
tość 370 franków. Ruch na tej kolei ma być ol­
brzymi.

Pogłoski o pożyczce rosyjskiej wr Fran-
cyi zaczynają obiegać zwyczajnie dobrze w takich 
spraw ach informowane kola finansowe paryskie. Mówią, 
że jeszcze w bieżącym roku późną .jesienią będzie em 
towaną pożyczka rosyjska w sumie t  y s i ą e a m i l .  f r a n ­
k ó w  w Paryżu. Gdyby to miało być prawdą, to w 
takim razie wszystkie francuskie grupy finansowe ne- 
goeyują tę pożyczkę. Minister finansów jeszcze d~ 

wiosnę wybadywał w tym względzie szefa grup pa­
ryskich wyrażając przytem opinię, że pożyczkę rosy j­
ską wydałyby ewentualnie wszystkie grupy, a nie j a ­
kaś je d n a  szczególna. Przewodnictwo w całej tej za ­
powiadanej akeyi m ają  podzielić między siebie Credit 
Lyonuais i Dom Rotiischildów.

W ystaw a w Rosyi. Amerykanie i Augliey 
zamierzają po ukończeniu wystawy powszedniej w P a ­
ryżu przewieść swoje eksponaty do Rosyi, celem urzą­
dzenia dwóch wystaw • Amerykanie —  przemysłu m e­
talurgicznego, a Anglicy —  maszyn. Miejsce tych wy­
staw  nie je s t  jeszcze stanowczo wybrane. Wybór waha 
się między Petersburgiem i Moskwą.

Spółki akcyjna w Rosy!. Podług ogłoszo­
nych niedawno obliczeń, powstało w Rosyi w dziesię­
cioleciu 1 8 8 9 — 1899 ogółem 697 nowych spółek akcyj­
nych, w tej liczbie 599 rosyjskich z łącznym kapita­
łem 698 .400 .000  rubli i 98 zagranicznych z kapitałem
126.5S7.000 rubli. Kapitał zagraniczny począł silniej 
napływać do przemysłu rosyjskiego z chwilą wzglę­
dnego uporządkowania waluty rosyjskiej. Zwłaszcza 
p r z e d s i ę b i o r s t w a  g ó r n i c z e  w Rosyi wykazn; ą 
znaczny udział pieniędzy zagranicznych. P raw ie  czw ar­
ta  część (24-8 prc.) kapitałów inwestowych w tych 
przedsiębiorstwach —  je s t  nierosyjskiego pochodzenia. 
Ogótem z 599 nowo założonych spólok rosyjskidi przy­
pada 135 na górnictwo. Wszystkie rosyjskie i zag ra­
niczne spółki k o p a l n i a n e ,  które powstały w osta- 
tuiein dziesięcioleciu, rozporządzają razein kapitałem 
3G6-2 milionów rubli. Po nich nas tępuje  p r o d u k e y a  
a r t y k u ł ó w  s p o ż y w c z y c h  z 105 spółkami akeyj- 
nemi o łącznym kapitale 65-2 milionów rubli, przemysł 
t k a c k i  z 103 spółkami, których łączny kapitał wy­
nosi 112-7 milionów rubli, przemysł p a p i e r o w y  
z 30 spółkami akcyjuemi, które m a ją  razem 1 9 2 5  
mil. rubli kapitału. S tarsze i młodsze spółki wydały 
w omawianym okresie jeszcze 62 ,016 .500  rubli no 
wych akcyj i 56 ,615 .563  ruuli w ouligacyach. Najui- 
tenzywniej wystąpił ruch gryuderski w latach 1896 do 
1898. Zlikwidowano w tym czasie ogółem 28 przedsię­
biorstw z kapitałem 28 ,074 .726  rubli.

W ywóz złota z Ameryki wynosił w ubie­
głym tygodniu 8 ,787 .279  dok, z czego 8 ,745 .104  doi. 
wysłano do Londynu. Równocześnie wywieziono także 
751 .355  doi. srebra, które również odeszło do Lon­
dynu.

Etyopskie koleje. P arysk ie  Towarz. kolei 
etyopskich donosi, że pierwsza część przestrzeni z Dzi 
buti do Daotieule oddaną już została dla ruchu osobo­
wego i towarowego. Długość tej linii wynosi 108 klin. 
Aż do ukończenia caięj kolei, która doprowadzoną zo­
stanie aż do Harur, przyjm uje wspomniane Tow. za­
mówienia na  skombiuowane transporty  towarów, zapo- 
moeą kolei, statków i karawan, między Adenein, Dżi­
buti, Zeilache™  Gueldepą i H ararem . Kapitał Towa­
rzystwa, którego siedzibą je s t  Paryż,  wynosi obecnie 
18 mil. franków.

Nowy sposób konserwowania mięsa. P e­
wien inżynier w Buenos-Aires w Ameryce południowej 
wynalazł sposób konserw ow ania mięsa taki, że umieszcza 
jo w naczyniach napełnionych powietrzem sierylizowanem, 
w których mięso trzyma się długo w stanie świeżym 
i soczystym. W obeuości m inistra  rolnictwa a rgen tyń ­
skiego i komisyi, oraz znawców umieszczono na  próbę 
mięso z kilku bydląt w przestrzeni szczelnie zamknię­
tej,  a  napełnionej powietrzem sterylizowanem dnia 16-go 
m aja  i zamknięto. Dnia 16-go czerwca odbyło się otwar­
cie tej przestrzeni i znaleziono mięso w sianie zupeł­
nie świeżym. Drugą próbę zrobiono na parowcu „Sou- 
theru-Cross", przewożącym mięso do Anglii i równy 
osiągnięto rezultat. Sposób tego konserw owania nazw a­
no formaldehydem. Jeśli ta  metoda okaże się bezwzglę­
dnie praktyczną, ustanie sposób przewozu m ięsa przez 
zamrażanie.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 

i  s u  s h  £  s  3 a  w  f l t  o  s  k o  w  s  l i  i .

P rzy ie o h a ii do Lwowa
dnia 22 sierpnia b. r.

H o te l F r a n c u s k i)  M: Drohomirecki z Kosowa, K. Pa­
szko ze Stryja, J. Znamirowski z Krynicy, E. Atcert z Frank­
furtu.

G r a n d  H o te l. Dr. K Miss z Londynu, C. day z Fran- 
Cyi, J. Feucrstcin z Drohobycza, W. Kostowski z Krakowa, M. 
Seńkowski z o Stanisławowa.

H o te l E u 3 o p e js i i. L. Schlesinger z Wiednia, ks. A. 
Jasiów z Iloiowska, K. Ostrogillo z Warszawy, A. Kozierowski, 
P. StGbnicki z Rosyi.

H o te l lm i> eria l. Ema Mitrowa z Rosyi, B. Lerch z Bro­
dów, H. Zuclcer z Berlina,1 F. Molier z Opawy.

H o te l C e n tra ln y .  A. Adolf z Krakowca, T. Krzyszto 
fowicz z Józefówki, F. Stiller z Wiednia, S. Obertyński z Zablo- 
towa, dr D Markiewicz z Krosna

H o te l S ta  dim-ii.Uera. W Ulier z Husiatyna, J. Zionie 
wicz z Duszawy*, J Zolijowski z Barysza, dr. S. Gawlikowski 
z Kamionki, E Brylkowski z Bolożynek, B. Stopetowski z Dro­
hobycza, J. Kisielewski z Rożniowa, J B.- nard z Konina

H o te l y ic to r ia .  J. Holender z Czerniowiec, M Gnie­
wosz z Potoku, N. Barber z Suczawy.
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P o s ł u c h a n i a -
00  godz. 11. do 1. popoŁ we Ś ro d y  \ t>1 <?k3 r.ł ftle  

« nnTmeMr.ika. — O d ro d ź . 1L do 1- popołudniu w e ś i o d y  
n l© iJ ż « e e  u prey-ydem a k ra i. liyr. fchr.r. K orjtow - 

MMOgo. - •  d  god n . 11. do 1. popoł ud u ui 
p d y rek ło s  poozt i łf*t©j:rnfów h e te ro "  ican. — <Uj pndic. 
l'«. do r.Ł prr.edpor. c t u h l e n i u o  u dy rek io rn  la  !ei pun- 
jlw ow yyłi. — Od g o d i. 12. do 1. popoł. c o d  z i er. u \ a 
• rry j^ rk iem  w lo t  k u  i n i e d z i e l i  w prer.yrtym;; wy*- 
fzcgo  padu k ra jy w e g n ; w n i e d z i e l e  w yjątkow o Ola 
pizędników  « p ro w in c ti »a p o p ^ e d n ie m  zgios«onien> plo. 
ud goda. 1. d o 2 . popoł- c o d z i e n n i e  posh iohan ie u mar- 
f tłka , * w yją tk iem  w to r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do w id zen ia  we Lw ow ie:
I* « > 4 e lo ly  : K ated ra  m e tropo lita lna  lac . (ołtarz, przed 

Którym Jun Kazi ni i orz, r. 1000 złożył ś luby w iekopom nej. 
Kościół OO. D om inikanów , n a  w /o r  kościo ła  św . P io tra  
w Rzymio. - -  K ościół OO. B ernardynów  (szczątki zwłok 
b l. .Inna z D ukli, a  przed  kościołem  na placyku obelisk  
■ posągiem  św iętego , w zniesiony na pam iątkę  ncłuoniem ia 
pi i ust a od Tatarów ). — K ościół P . M aryi tim eżnej, jeden  
k o  stjupzycb w m ie śc ie . — K ościół 0 0 .  Jezu itów  (ów. P iotra 
1 Paw ła) i inno. — K atedrft g r . k a t. św , Je rzeg o  w fcsataktie 
k rs y ia , a ro tundą  w e śro d k u , je s t  je d n ą  z ozilób Lw ow a. — 
Cerkiew  w ołoska czyli s tau rop ig ia lna , w nętrze  w sty lu  
ŚmantYÓskim. — K ated ra  a rcy b isk u p ia  o rm iańska  (przy 
ry O nńiaiisk iej), obok cm entarz i kolum na z posągiem  
śiv* K rzysztofa. — N. b- W szystk ie kościo ły , o tw arte  tylko 
rano .

3& siaU o*siltJ»*»  g u i a c l i y  w  s i u e ^ c t e :  Gruacbse) 
m ow y, tuż p rzy  ogrodzie m iejsk im  (sa la  sejm ow a pełna 
r z e ź b /  w sa li W ydziału k ia jo w eg o : .D n ia '1 M atejki). — 
K atusz, tift R ynku, da le j gm ach P o lileeh id k i, now y gm ach 
Bsdowy przy ul. B atorego, N am iestn ic tw o, Nakład Okso- 
Iliiskicli, Dom inw alidów  przy  u l. K leparov .sk ie j, Patac 
a rcy b isk u p i, U n iw ersy te t, (iirit) . Kmn ciszka Jó zefa , K asa 
oszczędności. — W arte zw iedzen ia zak łady  ty  pograli czne 
.S ło w a  p o lsk iego", co n ied z ie lę  od goda. 10. do 12. »  
tg ło szen iem  s ię  do A dm inm tracyi.

O p / r O ł l j  I g > n r l* i;  P ark  n a  W ysokim  Zam ku z kop­
ca U nii .L u b e ls k ie j* , usypanym  n a  pam iątkę  BOO-tno*

ro czn icy  w iekopom nego flejm *. — F ark  S try jsk i czyli Ki­
liń sk ieg o . — O gróil m iejsk i (Pojeziiicki) w środku  m iasta . — 
W ały liętm jińsU u w zdłuż ulicy K arola lu d w ik a . ~ W a — 
fio liem siu łsU fe  p rzed  N am iestnictw om .

W ystaw y 5
— A śsm suśnljjO R . v .y » t ! 5 \ i s  wjyroS&Ci* |> i r u e m y '

*5*? o tv a * ta  codzienn ie w domu niegdyś
łPeHłędOtkn.k (pizy planu H alickim i. W stęp w olny w po- 
n ieozin łck . c z o a r le k  i p ią tek . W inne  d n ie  iO ot.

— ^ to ( s ł i tn ( ę t> R  n y a t n u n  zjednoczonego 'Powa­
rzy sfvc» p ryy))((-}ńł s/.ttik p ięknych, i»szy p'r.on św . Ducha 
. 1 0 ,  !. pięUo, o tw arta  od godziny U). u ik*  do g<idz. 5. 
p«noł.— ąSiiKoęaui prz^niyBione otwarte
co d z ien jro  (z w yjątk iem  poniedziałków ) od y. j m i o  do 8 . 
pnpoJ. (w n iedzie lę  i św ię ta  od godziny  Ul do 1).

— y .a k J o d  s i f s r c jd o w y  In * . O s e o lU f in k ie l* .  W- 
b lm tck a  otw aiiR  od godziuy 9. do 2, » w yjątk iem  n iedslel 
1 śv.i;;t u roczystych . G ab inet m one t i m edal! polskich 
o tw arty  nstito  we w torki i p ią tk i ta k ie  od g o d iiny  8 do 
5 pop.d.— JW*iK«5im lenlcuta UateiUiosjcIiIuli we Lwa-
wlo, jjlłca 'i'OMtt;una I. 18.

't a r ?  * « J o r o ie l Ł :  K urs <J« lenny zw ykły,
dorożka 2  konna 8!) ot. — jed n o k o n n a  20 ct. — Jnada na 
dw orzec g łów ny, 2  konna 80 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
w iększy  pak u n ek  n a  koalo 20 e t. — Jazdy  do rogm ok, 
2  konna 50 c t. — 1 konna 35 e t., n a  W ysoki Z&mok i do 
Ciiio:itai*y 2 konna 40 cc. — 1 konna 85 e t. — W poi za 
nocne j, ku rs  dorożek  2 konnych o 10 c t., jednokonnych 
o 5 ct. w yżej. Kura fiak ra  (k a je ty  k ry te j) dw ukonnego: 
zw ykły 45 c t., n a  dw orzec 1 »L, do ro g a tek  80 c t., na 
W ysoki Zamek i cm entarze  7 0  c t ., w nocy o 10 ct. 
^ y ż e j . __________

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w edle  czasu  ś ro d k o w o -e u ro p e jsk łeg o  późn iejszego  o 36 u?, 

od czasu  lw ow sk iego , ważny od 1 m a ja  1900.
2N> L w o w a  przychody:

Z Krakowa osob. 8*10 rano, osob. 8*50 rano, posp. 
l*r»o w poł., osobowy 5*05 v.iecz.t posp. 8*40 wies*., osob. 
9*45 wieczór, 2B1 pospieszny w nocy.

T E A T R ,  h r .  8 3 Ł A B 3 K A  

e Środą d. 22 S ierpnia 1900 rolui.

S z i i k a j e i s  f e s

krotochwila ze śpiewami i tańcami w 4  aktach 
Zygmunta Przybylskiego.

O dsłona 1 . pt. „ S z u k a jc ie  d z ie c k a 1', o d s la in  
!S. pt. „Ma Ir^yie" , od sło n a  il. pt. „ iS istw rja  
% ty s ią c a  i  je d n e j  n « c y “, odsiiisili *. pt. 

„ t ł  s z y stk a  d ob re , co s ię  dobrze k o i ic z j 11.
OSOBY:

Paw eł Oziorliński, w łaściciel magaz^mu 
damskiego 

Joanna, jego  żona 
Beziński, jego  dziadek 
Aniela, jego żona _
Lapkiew icz, w łaściciel realności 
H elena, jego  zona 
Baron A rtur K olkiewicz 
K amilla Brylińska, uKtorka 
Paulina, szw aczka 
Ju lka , je j p rzyjació łka 
W yzińska, sąsiadka 
Hipek, je j syn

p. Bogucki 
p. Skalska 
p. Kóżański 
p. Lasocka 
p. Kiezmnn 
pni Różańska 
p Zejdowsl>i 
pni Bronikow ska 
pna Ogińska 
pna H itow ska 
pni Ryiiicka 
p. W y-socki

Lud — Dzieci — Aktorzy — Aktorki — Służba. 
Rzecz dzieje sią za naszych czasów w Warszawie.

Początek o godzinie 7V a.

C © Ł © & B I j : i j » 0  T I K 0 1 T O I 4 L 4354

Od 16-go Sierpnia  zupełnie n o w y s tn iza cy jn y  pro­
gram  nowości. — W ystęp  znakom itych  a r ty s tek  i a r ty ­
stów. — B ile ty  w cześn ie j do nabycia  «• biurze Plohna.

O r f e u m  K l i n g s b e r g a

rozpoczyna sezon we czwartek 23 s’.crnni:i, nowemi 
silami m ięd zy n a ro d o w eg o  to w a rzy stw a , 

jgg* W y s tę p  k r ó lo w e j  c y g a n ó w .  448i

IJa w szelk ie  zapyłaria  
*  intta Ailiniui-
trac.ra tylko j»o o lrzj-  
nauiu 5  ct. m arki.

Drobaeoglteenia.

| Kupno i sprfiliai |
Ś w ieży  Miód p szcze ln y !

w 5-cio klg-. blaszankaeh, po 
3 zlr. franco, posyiu za po­
braniem  pocztowem J. Men- 
czer w Miknlincach- 4480

M ow er Humber now y ta ­
nio sprzedam. Skład ro ­

w erów GLSTOWICZ, Ałpado- 
micka. 4450

K n o i i l a  dla icliiopoów po ct.
K3SZUI6 jo  75, 80, 1 - - ,  i '40
bardzo mocne kalesony po­
dw ójnie szyte od ct 40, 50, 
60, 75 i 100, p rześcieradła od 
80 ct. począw szy, poleca

^aks fóuhlfeld
L w ów  — R yn ek  — Lwów.

44 64

upii- koiiia  do jedno­
konnego fajetoiiu, po­

praw nej rasy , około 15 miary, 
6 do 10 la t wieku. W ang, Ko­
ściuszki 5. 4472

^ 3  kład płócien K orczyńskich 
►59* we Lwowie Halicka 16. 
Poleca płótna i weby korczyń- 
skio rozm aitej szerokości.

4293

W o w y  transport fortepia- 
l - «  nów zagranicznych, oraz 
fo rw p ia n y  używ ane, tanio do 
nabycia, 'S k ła d  fortnpitm ów  
p. M arvi M arek, R yn e k  I. 9.

4X1

Oleandrów  w dobrym  
stanie, tanio do naby­

cia jarzy u licy  Karola 1 u- 
dw ika 21, w  H otelu  Bristol.

4432

M a s ło  d e s e ro w e !
najlepsze, rozsyła codziennie 
św ieże w paczkach 5-kilowych 
netto  9 funtów  za zł. 4 ’20, oraz 
"a jlep szy  se r stołow y U f. za 
2 zt f r a n k o  za pobraniem  po­
cztowym, z gw-aruncyą najlep ­
szej obsługi. M a iry a  Łai«3s-c- 
wa w EBr*esku. 1479

WiPGprona Kuracyjne
w ł a s n e j  k u l t u r y

5 klgrJ M nscatell koron 3 60 
30 ,  „ „ 1 S --

5 .  ólelonów ann-
naśpwycii ,, 2'20

Fracht oplatny %tg zaliczką. 
Giov. Spnnghero. l ’rvcst.

4373

Prosimy raz; sprUiiować, lo wysiarczy
Prawdziwa wschodnia

Fiali-Kawa figowa
najle[jsł:a i najzdrow sza, oraz 

najw ydatniejsza.

Fia!: -  Kawa figowa
najlepsza domieszka do kawy. 

Za dobroć sie gwarantuje.
PSS'*' Dostać mpżna wszędzie.

Fabryka lufowej kaw y sło­
dowej S f. J f sa S i, Wiedeń, 
71/2, MiilergąsifO 20, założona 
w roku tsiio. 24

We Lwowie n .?<>£«■ fu  
nl. K ołłątaja 1.

^ m m m m m m

hiloresy ^ftowe
i  l i a n t i l t tw c .

f ie i i lu o fc ć  składająca się 
■* z i  morgów pola, sadu i 
budynków mi 'Szkalnyoh i go- 
spouan zycti, jo s t do sprzeda­
nia. Bliższa wiadomość u j^ran- 
c iszk a ' H ołda w Sygniówce.

4467

P & ta a  i skifeLi'.
kE ISrK jJjsię jed n ą  lub dwie 

panienki na stancyę  — 
w dutnu 1'ontepian, n a u czy­
cielka g r y : nu juliższa  szkoła  
ś h \ M arcina. A d res w  biu­
rze ogłoszeń H O LLBK D ER A  
ulica Kopernika. 4465

t w ojskow y przyj* 
mie na  m ieszkanie stu ­

dentów inteligentnych, kon- 
w ersacya niem iecka, polska, 
fortepian, opieka męska. W ia­
domość w Adininisir. „Słowa".

4463

O r z y j m e  dwie panienki do
^ szkoły uczęszczające lub 
som iuaryum , zapew niona m a­
cierzyńska opieka. Poste-rest. 
„Z. K.“ Lwów. 4375

p r z y j m i e  3 jlnb  4 panienki 
na stancyę, pod przystę­

pnymi w arunkam i i rodziciel­
ską "Opieką, wdowa po ofleyale 
m agistratu. Zgłoszenia od 20 
łun. ul. Zyblikiowicza 15, par­
ter. 4377

p ic . nozącej się ive Lwowie 
mlołzież.y z dobrych do­

mów, limsięijczenie, rodziciel­
ska opieka, w razie  potrzeby 
pomoc w nauce przez doświad­
czonego pedagogu — Bliższej 
wiadomośei udzieli na żądanie 
W ny Posolt oiner. prof. gimn. 
obecnie w Jarcniczu, a  od 28 
sierpnia, T abiński Lwów. Go­
siewskiego 10. 44.50

1  r o d r r o lo c E y f l f c  tr.n P nd jara i nc' nsob . 3-35 w  na- 
cy , <7*110 w j>omou:e, u.sohowy 0*40pop,ł osob. 10*12. 

5: ’1 ;ir  ti oi»o i ;i, B r o d  ów — rano (na Podzam cze).
C r e r n  in w  1 e o  osob . 6*20 ran o , osob. 11*15 rano , 

pot-|). l*-i0 w pointłii., oK 'jbo»v 5*55 wiecKÓr, 030b. 
10* w nocy. po-*;!. w nocy.

Z e  iS t r y j a  osob. s - l 5  riuio, o s"b . 1*45 w po i. osob. 
10*80 nocy, osob. 12*05 w nocy.

Z fc<oł<ala o toboi^y  ij*— , 8*15 ra n o ,
y. J a r o .s łf tw J  a  osob . 1 1’ 15 p raedpo1- 
V J a n ó w *  oko5.7*4‘ rano , os i 2*f>/« w poi, 9*^3 w, od

1- do !»J. jiirijit i od lii. do 8f>. w rześn ia cod*ivtń — pr/.oz 
re sa tę  ln tftw św ię ta , 9*2Jtv. od ł .  czerw ca do 15. w rześnia.

7. Drssu c h o w i e  rano (od 13 tn a ja  do 16 w rze­
śn ia  3*14, 7 ^ 4 , w n iedzie lę  i św ięta) 8*5-> w iee zó red  13 
m aja  do 15 w rześnia,

Z Z i m n e j  w o d y  7*10 rano  (od 7, m a ja  do iU .w rz.)

T e  I  w o n a  odchudzą:

Do K r s k o w *  osob. 4 1" ratio , p o ip ..S-30rr.no. eson. 
g-40 ru to ,  posp. 2-Cf, w potudnte, osoti. '.-;ri pcpo l.. onob. 
10■ 4*J w liócy, posp . i li‘4- w nocy.

Do P o d w o ł o c a y a k  (z 1’odzam cta) osob . 6*3'l rano  
osob. łi*v«i ran o , posp . D 5’> popel., esob . łt* -  wloez-»rl

Do T a n i  o p o la  7*10 w ieczór.
Do O z e m  i o w ie c  ONob. 6*3f? r a n i ,  osob. 9*5“ przed 

poDidnlem, posp. 2*45 popoł., osob . 6*lo po połnd., osob. 
i 0*50 w ieczór, posp . 2*51 w nncy.

Do B ł r y j a  oaob. 6*25 ran o , osob. 9 — przed  poi., 
osob. 3 0 5  po p tiłcd . o^ob. 8*5(1 wJecaór.

Do B o k a la  osttb. 10*20 przed  po ł., o>:ob. 7*2<5 wfg- 
czó r (pierw szy ł do Bełżca).

Do T a r n o p o l a  (z P o d z a n ie * a )  o a o b .7**2 w ieesór.
Do J n i  o s ł  a  w i :v 'osob. 3*30 popoł.
Do J a n o w a  osoł*. ‘J '10  rano , o;śOb. 1*25. od l m a ja  

do iti w rześn ia  w św ię ta , 8*15 od 1. m a ja  do 3D. w rze­
ś n ia  6*13 w dnio pow szednie. 9 1 2  w ieczór tod i. c-aci- 
w ca do 16. w rześn ia  w św !ę?al.

Do l i r  t> u o li o w i c 5;45 ran o  (od 13. m,v;t do )G wr.zc-

uutjćt nu iu wizohpor. '£ jo
ło  16 w rześnia; w sw ^ęm .
Do Zi in n  e j  vro d y  3*20 popoł. (od 7, m aja  do 20 

w rześnia).

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w edług czasu  środkow o-europejsk iego .

Ifffl \ r i t K f l w a  przychodzą:
Z e  L w o w a  osob. 4*30 ran o , posp. 7 ran o , osob . 8*45 

ran o , osob. l*ot) popo ł., posp. 2*24popoł., o s o b .6*25 popoł., 
posp. 9*38 w ieczór.

% N. S ą c z a  p rzez  Suchę 6*36 rano , 4*47 popoł.
Z S u c h y  i W a d o w i c  do Pluszow a 7*53 rano.
V, 11 s z a a y  d o i .  od 1 iipca do 30 w rześa . 7*40 wiecz. 
Z W i e  | i e z  k i  osob. 11*15 ran o , osob. 0*50 wieez.
Z O ś w i ę ć  i m a  n a  S kaw inę osob. 11.01 przód po!., 

9*40 w iecz., n a  T rzeb in ię  7*33 rano.
Z W i e d n i a  posp. 6*<H) ran o , osob. 9 4 5  rano, posp. 

2*43 popoł., osob. 5*14 popoł., posp, 8*18 w ieczór, osob. 
10*n9 w ieczór.

Z  T  r  z e  b i ui 11*56 w nocy,

7  H r a h o w a  odchodzą: f
Do 11 i o n  posp. (Wit rano, osob. ó-.lu rano , osob.

11-— p. :ed pot., Solin, ib-19 popo*., posp. b-ijo w ecz., osob! 
D-— w ieczór, osob. l(l-i>0 w nocy.

Do O ś w ie c i  ni.-i n;i tśkaw inę osob. Ce 10 rano  osob 
l-W  popol.

Do O ś w i ę c .m a  przez T rzebin ię  osob G‘40 wiecz.
Do M s z a n y  dolnej oó *  >czerw ca do 30 w rzoślia  

osob. r  rano.
Dc U u s i a t y n a  przez Bnche 9-35 ])rzed poi.
Do f ly r o w n  przez auclię 7-55 w i.cz .
Do 'T a r n o w a  osob. G-ló wiecz.
Dr W i e l i  e z ic i  .rwiesz. 1-18 popol., miesz. 3 wiecz. 
Do W .e d a i a  osob. 5-:(ż rano, posp. 7 g o  rano , osób. 
rano , osob. U popol., posp. a-d! popol., posp. to ’wiecz! 
l)o  T r z e b i n i  osob. : i io  poi'ut.

fłiEiR Z Y J M Ę  studentów  na 
1 stancyę z ca-łcm u tr z y ­
m aniem  ręcząc za. ojcow ską  
opiekę, M aryniec, sk lep  k o ­
rzen n y  Lwów. Ilausncra 10, 

4419

lipSósziikliję  um ieszczenia dla 
młodej osoby w dystyn­

gow anym  domu. 'Yarnueli oso­
bny pokój. Adr. Sałiina Braun 
Lwów p.-r. 4454

3 S tm lc n tó w  z  niższego  
ghnnazyum  zna jdz ie  u- 

m icszczenie i  opiekę rodzi­
cielską.. ńvroH'. B ączkow skie­
go 1. c\ drzw i nr. 1. jiarter.

4421

Eleganckie pom ieszkanie przy 
ulicy św. Mikołaja i. 19, 

sk ładające się z  6 pokoi przed­
pokoju lazienok pokoju dla 
slng je s t zaraz do w ynajęcia.

4461

r ąnienk, znajdą limisszczo- 
nie w domu inteligentnym , 

opieka rodzicielska, konw ersa- 
cya francuska. — Wiadomość, 
sklep Lgona. Kosnierskiogo — 
Rlae Akademicki, 4160

Js lo w is  po uh .ędn ikn  fiz.r.) 
prow adząca dom dosta-w _

tni, poszuku jó  2 f uczniów  
uirzj  rnuniem. (Fortepian  

w  donni) Kraemcrowa, S y -  
ks tu sku  30 I. p iętro. 4433

1 Ooidesisi ja raf no. |
E S crgci" . Lw ów / f il .

-Ą uió'!ec.Ua 47 Fabryko 
machin, odlcw arnia żelazu i 
metaiii, w ykonuje w szelkie 
w ten zakres w chodzące ro ­
boty. 4468

d ę fe jf i w średnim  wieku, 
"Riśf-icioika realności, 

pragnie wyjść za mąż. Liś't*y 
pod „\7dow,ar‘ biuro Buchstaba 
Karolu Ludwika 21. 4476' i

R ^Iodla  in teligentna pannn, 
” * Rolka, z dobrej rodziny, 
poślubi starszego, pow ażniej­
szego m ężczyznę, urzędnika, 
wdowcy posiadający małe dzia­
tki, m ają pierwszeństw o. — 
Zgłoszenia ilio anonim owe pod 
„.ii O. S “ p.-r. Lwów. 4478

D o ż y r z K i  W T r a l i ia m
r  urzędnikom  państw o­
wym, k ra jo w y m , kolejo  
wym, profesorom, oficerom, u- 
rzednikom  wojskowym na 12 
la t do spłacenia ratam i miesic- 
hfenemi. Oferty pod „Pożyczki" 
przyjm uje Biuro Dzienników 
BLCBSTABA. -  Na odpo­
wiedzi dołączyć trzeba  m arkę. 
Na anonim y się nie odpowiada 

4192

Ig k łK B b iu a  S t a c h n r s l s a
akuszerka, m ieszka ja k  

daw niej ul. P odlew skiego 4.
4369

Falenty na wfaaiazłi
w yjounyw a i sprzedajo wo 

w szystkicli k ra jach  16

inżynier K. Ossowski
M i ę d z y n a r o d o w e  b i u r o  p a l c a t o w e  

Berlinie W„ Potsdam tersr 3

z cuEitZź aacBtaeaags^OTgBga

Posaflf i zajęcit?.
(i) J\iS2tiki:ru.ne.

m sm m
y J a u c a iT c ie l  domowy, s ta r- 
** szy i doświadczony jieda- 
gog, potrzebny na wieś do 
ucznia z pierw szej kiasyighmu. 
Lwów, Skry tua listow a nr. 11.

4466
T O J a n e * y c ię l f c a  poszukuje 
*■* posiały, udziela wszelkich 
przedmiotów szkolnych, gry 
na fortepianie i robótek ko­
biecych. Łaskaw e zgłoszenia 
do Maiwiny Sidorpwicz wCho- 
rośnicy, poczta w miejscu.

4471

■ j3 iw o v r.il*  z długoletni;!
p iak tyką i najlopszcm i 

św iadectwam i, 40 lat m ający, 
kierow nik brow aru, pragnio 
zmienić swe miejśeo. łhiskawe 
z,gl(j:s*zonia pod „A. B. 100", 
przyjm uje Administraoy Adzien- 
nika. 4672

M azyn istów  na czas młocki, 
■*' G orzelników  na czas kam­
panii dostarcza Biuro Riotni- 
skiogo, Lwów, Sykstuska 26.

4449

0) Zaojiarowime.

' 0 S 7 .illcn |«  się auwe*nan- 
-Łl- tk i z calem  utrzym aniem  
do w ychow ania 4 dzieci. — 
Oferty pod „B“ do biura d z ie l­
ników Pasaż H ausm ana. 4473

M2»osi?,nS£3ije się p rak ty - 
kanta (izraelity) m ającego 

utrzyinnnie w domu do zakła­
du dentystycznego. Windom, 
biuro dzienników, Pasaż Hans- 
mana. 4477

■ R om o^trSK  z handlu galan- 
■ t e ryj n o- d ro h i a zg o w e go,
fachowiec, zdolny okspouiont, 
otizym a korzystna, posadę 
w handlu Antonięgn dilew'- 
skiego w S am borze / Panow ie, 
któ rzy  pracow ali n a  prowin- 
eyi. m ają  pierw szeństw o.

44G9

* ^ ra k .i ty  I s j i a t  znajdzie u- 
m ieszczenio pod korzy­

stnym i w arunkam i w apteco 
w Ottynii. 4278

a p l « c c  Antoniogl) Kra- 
ińskiego w Jeziorza 

nach ad Borsztzów, znajdzie 
um ieszczenie uczeń, z ukoń­
czoną szóstą klasą. 4647

Cubjpkt cukierniczy znajdzie 
^  kondyeyę, ofurth nadsyłać 
E. BANAŚ Dolna Tuzia-Bośrffin.

4457

f p s w Ń  j Eiautca.
*KTauki b«clirllł«*r.vi sy-

h te m n ty r . i .n e j  udziela 
w kursach grem ialnych, odrę­
bnych dla Pań i Panów  L. E- 
Vettzć, Lwów, pl. Strzolocki 4
Dzieło tegoż  „tY auka buchał, 

w yszło  ju ż  w całości.to ry i“
Wpisy przyjm uje codziennie 
od godz. 2 do 3 popołudniu.

4057

Prywatne j* imnazyum
8C H 01iZ ’A,

Graz, Grasbaeli-Maigasse, z p ra­
wem szkoły publicznej, pań­
stwow e św iadectwa, wyborowy 
ponsyonat, w łasny dom, bai- 
dzo zdrowe lokale, troskliw a 
i um iejętną opieką dla w ycho­
wanków, dobrzy nauczyciele, 
um iarkow ane ceny, zupełnie 
zastępuje się rodziców. P rz y j­
m uje się nczniów  tak że zk o ń - 

c-etn I.kursu. 4078

. _ W  ctrngiem  w y & a a m  
^  śy Ip ^ o  o p u ń s iły  p r a s ę :

Przygotowania wojenno Rosyi
7̂ -/ s e n s a c y j n a  b r o s z u r a .

Ceni: 1 kor., z przes. ]>oczt- 1 leor. 20 hel.

ć PRZEWODNIK ils KIPIEL
^  <37 k r a ju  i  z a g r a n ic ą .
ł s  Rzecz praktycznie i wyczerpująco opracowana.
^  Cena: 1 kor., z pizes. poczt. 1 kor. 20 hel.

10 n a b y c i a  2909

^  i  A t a i s t r a c y i  „SŁOWA POLSKIEGO" M w .  g

pom iary, urządzenia, oszaco’wania, nadzory i inne czynności 
do zakresu  gospodarki lasów j należące, przyjm uje do 

wykonania. 4209

^ • T j L l t U u r 37- l e ś n e
jirzeprowndza w łasnem i sadzonkam i i nasieniem , albo mu 
(lostarczonom. Ju liu sz  7 'Orlikowski, egzam inow any samo­
istny gospodarz lasowy w Żmigrodzie, pofczta w m iejscu, 

staoya kolejową Jasio.



8 , SŁOWO DOLSK 1 E “ fft. li'A  z dińa& S  'sierpnia 1SOO-

]3iałę i piękne ręce i I Najbardziej czerwone i opierzchnięte ręce w ybie­
leją, wydelikatnieją po kilkakrotnem natarcm.

r e m e m  r o ś l i n n y m .  S i o i k  8 0  e t  "H E ;ms

3840 /AN IHNAT0WICZ
Sklepy właaae: we Lwo wie, Krakowie, Prze -
n tt/ś lu , d se rn io w c a c h .  o iaz we wszystkich p^r^szn 
rzędnych aptekach drogueryach. sklepach izakł. fryzyerskich

S ta r  'm  i mł o d y t o  ludziom 
poleca się świeżo w nowem 
w ydaniu w yszłą pracę Dr. 
radcy  san. M ullera, trak tu ­
ją c ą  o 8302

ner-
■ w o w y m  i s e m l n y m
Jal£ również podającą wskazówki 
radykalnej kuracyi. Wysyłka za na- | 
desłaniem (1 kor. 2 0  hel.) w mar- \ 

kack listowych
Curt Rober, Brunszwik. |

PZEKW 8ZS G ALICYJSKIE j j
Towarz. akćyj. fila przem yśla elkernlczsiego

(przedtem „Spółka komandytowa Juliana W anga“) 
we Lwowie, u l .  .Kościuszki 5  (w  p a r t e r z e ) ,  poleca

NAWOZY SZTUCZNE
IM k

w ł a s n e j  K u l t u r y ,
pocztę lub kolej.'} w 5 do 50 
kilow ych  paczkach  f ra n c o  za 
za liczkę lub poprzednim  ui­
szczeniem  należytości, zti o 
kilow ą paczkę 3 kor. 60 hel. 
od 10 ldgr. w y ż e j  ko leją  za  
porozum  ieniem się, dalej :

G ó r s l iJ '  r o i t f d  
w najlepszym gatunku,

w 5 klg. parcyach franco za 
za liczkę o kor. 60hel. ko leją  
iv 26 ldgr. parłyach  za 100 
klgp  100 koron, l ó w n i e ń

Wina biała i czerw one
w łasnej upraw y, do 50 litrów  
także w szelk ie  g a tu n k i o w o ­
c ó w  d e s e r o w y c h .  Ceny za  
poprzedniem  porozum iem em  
się. G w arantuję za n a jlep szy  
ga tunek tow arów. Polecam  
się Panom P T . kupcom  deli­
ka tesów  i owoców p rze z  ca­
ły  czas sezonu w inogron i 
miodu.

J ó z e f  W a ta
4470 Werschelz 1002 (Polai Węgry)

Korzystny interes!
Jes t  do wydzierżawieniu, 

od przyszłego roku,

na psnsyonat,
jedna z największych i naj­
piękniejszych willi w Szcza­
wnicy. Dzierżawca otrzy­
ma: mieszkanie dla siebie 

!salę dla gości, kuchnię 
jz wodociągiem, Lodownię, 
!ogród warzywny i owoco- 
iwy i budynek gospodarski. 
; Interesanci zechcą zgła­
szać się do właściciela 
wili „pod Mickiewiczem" 
,w Szczawnicy, do dnia 15 
września br. 4462

w ł a s n e g o  w y a * © l b i i .  J P 2

Gwarancya składników. Ceny najniższa. Cenniki na żądania wysyła się odwrotnie.
Oświadczamy przytem, że w bieżącym roku przygotowaliśmy tak 

znaczne zapasy, że odpada zupełnie obawa, by nam .zabrakło nawozów 
do rozsprzodazy; prosimy wszelkim w7 tym kierunku pogłoskom me wie­
rzyć, bowiem takowe są tendencyjne.

fcsj I
y  AT |W V  J a  m A n [7 7 7 1 1  we w szystkich gatunkach (ceny j 

‘O iiJ l .j iI  U U Ilitto Z ijii niższe, niż w latach poprzednich),

SŁ&jT&jfhśzcj skóry 
-grzbietowej,

we w szystkich szerokościach 
i grubościach,

zw ylde i we wnętrz 
gumowano,

L. 47.72G
2 3 0 7

KASY ŻELAZflE
ugniotrwaie,

K a se tk i żelazne
na pieniądze i dokumenta,

Maszyny de tarcid farb,

Maszynki 4o silaiiii
Maszyny do korkowania

i a s iy t i l  do mycia
fla saelt i  Ipecaeik,

poleca 4237

Alojzy H iib n er
L w ó w , K y a e l f  3 8 .

We Lwowie, 13 sierpnia 1900.

Ogłoszenie licyt&cyi.
Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi 

wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, rozpisuje 
niniejszein

l i c y t a c j ę  o f e r t o w ą
na dostawę papieru na opakowanie soli topkowej 
służyć mającego. Papier ten ma być z gatunku te ­
kturki brązowej (Braundeekel, Patentdeckei) wielkości 
80 na 110 ctm,, grubości 800 arkuszy na 100 klg.

Papieru tego potrzebuje Wydział krajowy roczuie 
6000—7500 ctn. mtr.

Dostawa loco dworzec Kołomyja, ma się rozpo­
cząć najpóźniej 1,5 grudnia 1900 r. Wzorów gatunku 
papieru i bliższych warunków udziela na żądanie Wy­
dział krajowy (Krajowy związek sprzedaży soli).

Oferty zaopatrzone w wadyum 10.000 koron, 
wnosić należy do dnia 10 września 1900. Otworzenie 
ofert nastąpi tego dnia o godz. 12 w południe.

Wydział krajowy zastrzega sobie prawo wolnego 
wyboru między ofertami bez względu na cenę.

Wrazie gdyby do wyrobu tego papieru która 
z istniejących juz fabryk krajowych, przerobioną być 
musiała, lub miała powstać zupeinię nowa fabryka 
w kraju, gotów jes t  Wydział krajowy przyjść z po­
mocą przez udzielenie stosownej pożyczki, należycie 
zabezpieczonej i oprocentowanej. 4420

Koło parku Kilińskiego
przy tramwaju elektrycznym, w dużym ogrodzie, 

w willi przy ul. Dwernickiego 8 — do najęcia:
iv part. 3  poko je, przedpokój, kuchn ia  etc. 
na I. p. 4t pokoje, 2 przedpole., kuchnia, łazienka, 2 balk. 
n a l l .p .  1  p o kó j z  przedpokojem . 4 3 0 1

W odociąg. — K lozety angielsk ie . — Osobne w ejścia.

L. 1869.

© f e  w l  e .
Celem zabezpieczenia robót budow y sub­

w enc jonow anych  dróg gm innych 2£lb»i*s&2:«
od km. 23.665 do km. 

38-962 i JE fo sa raż  ■ S S e r e z w w i c r a  ir.aafss 
od kim. 11.753 do kim. 23.162 t. j. łącznej 
przestizeni 24-707 ldm. rozpisuje się niniej- 
szem p ra b l i c E M S !  M ę y & a d w ę  na podstawie 
ofert pisemnych pod następującym i w arunkam i:

1) Za wszystkie roboty ziemne
w ilości H02G8 nn® . . 68.203-78 koron

2) Za do,slarczcniąszutru 21.801 iu3 119.665'50 „
o) „ „ piasku 1.638 in3 7.398'66 „
4) Za wszystkie roboty pokłado­

we na przestrzeni 24.707 kim. 9.869'40 „
5) Za wszelkie roboty budowlane 

tj. budowę mostów, przepustów, 
brukowanie ścieków, dostarcza­
nie i budowę poręczy, kilome­
trowe eic. wedle planów i ko­
sztorysów na całej przestrzeni za .53.211-80 „

Razem za kwotę . 258.349-14 koron
W szystk ie  roboty m ają być ukończone do 

dnia 1 listopada 1906 r. Oferty należy w no­
sić do W ydziału  powiatowego w  Zbarażu do 
dnia 31 sierpnia 1900 godziny 12 w  południe 
i dołączjrć do oferty w adyum  w  gotowce lub 
w papierach wartościowych na 25.000 koron. 
Bliższe warunki tudzież plany i kosztorysy 
przejrzane być m ogą w  godzinach urzędow ych 
w biurze W ydziału  powiatowego w  Zbarażu.

Z W ydziału powiatowego.
Zbaraż, dnia 24 lipca 1900.

4 2 1 7  D r .  T .  N i e m e n t o w s k i  w. r.

Odznaczona w  r. 1894 najw yższą hono­
row a nagroda c. k. M inisterstwa handlu

F A 3 R Y K A
Myi ŁłsMsezaO u

• w e  L w o w i e  
u l i c a  S w . M a r c i n a  l i c z b a  2 9 ,

p o le c a :

A s fa lt  tu g o rą c y m  s ta n ie  do
izo lacy i fundam entów , oraz 
do osuszania zaw ilgoco­
n yc h  ścian w  pom ierz ka­
lii ach. W is a c z y  bezpowro- 
tnió ‘gorqcym  asfaltem  — 
g rzy b  drzew ny.

T e k tu r ę  u s fa l tm c ą  ognio­
trwałą do k ry c ia  dachów  
od 20 cent. za 1 n .g ]

Lale a s fa l to w y  i  S m o łę  d y  
sh /lo m a n ą  bezwodną do 
konserw acyi d a c h ó w  i 
drzewa.

Elastyczna płyty izolacyjna.
F abryka  w yko n yw ti po­

kryc ia  dachów i reperacyę  
sw oim i robotnikam i. “SSL 

T e le fo n  n r . 250

S ze lig i - L y s z k ie -  
tu icza , in żyn iera  

w Lw ow ie p o l e c a  I#  l i c h y  
h a lz c i f t e m io w e  nie w ym a ­
gające- wiązań dachowych, 
bez konserw acy i i  reparaeyi, 
w ieczn ej trwałości. 1795

Kaąterzysta
jakotoż m lo ih s s y  p o m o c n i k  
K a ju d lo w x  i  j e d e n  s t a r S a j s  
„ s o o o c n iU  2aasafiE®W3  z do-
hrem i ro foreneyam i p iln i i 
biegli pracow nicy, m ożliw ie  
z działa farbow ego znajdą  

um ieszczenie u

ALOJZEGO HOBIIrA
w ej Lw ow ie, R y n e k  1a 38 .

L i  t y ł .  ? i  o  p i s e m n e  o f e r t y  
% o d p t a a r a i  . ś w i a d e c t w  

b ę d ą  u w z g i ę d u m m c .
4415

a  f « a - s > y ,  K n t f l e  
O o k p ^ 6 » J  % k w  i i a . i t  s a ; t r -  
CBancffO, do nubyeia w „Slo- 
wio Polskiem*

Pasy do m aszyn s 
PASY  E 0  W ASSTN  & 0M .O W E ,

( M y  Konopne ós b z j :
Kqżs kaaspaa da sikawek
W ęże g u n io  im  i  W ia d e r k a '
d o  g a s z e n ia  o g n ia , S m a r o w id ło s 
d o  o s i, S m a r o w id t o  i  k n o t y  d o  
p a n e w e k , l lz e w iy k i  d o  s z y c ia  p a ­
sów , K i t  a n g ie ls k i  d o  k i io t e a n ia  
tych że, Ś r u b y . N it y ,  O i i t e i a r k i  

d o  m a s z y n . 4236

Bawbfna, Konopie i Kłaki dô l '^ Ł ia 
Gaja jedwabna i z Wełny ijwciej

n a  p y t l e  d o  m ł y n ó w  we w szystkich num erach,

K o ła  k o r k o w e  d o  p r o sa  
B r z e w o  I t p .

¥ /sz y stk o  po cenacłi m ożliw ie n a jta ń sz y c li— pclsoa

ALOJZY H 0J3N O 5,
Lw ów , Rynek 38. 

ófei-ty i cenniki na żądanie gratis,.
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G e n e ra ln a
oddawna istniejącego i dobrze renomowanego towa­
rzystwa ubezpieczeń na życie dla Galicyi wschodniej, 
z siedzibą we Lwowie, jes t  do odstąpienia wpływo­
wej osobistości lub firmie. Kompetenci mogący złożyć 
kaucyę, zechcą złozyć swe oferty pod ,,E. F. 6825“ 
w biurze ogłoszeń RUDOLFA MOSSEGÓ, Wiedeń I.

Szilerstatte 2. 4 4 2 3

E S n o r m e r : E 9 u t z e n bis zu 2000 Kr. rr.sch 
und leicht erreichbar

in PriimiGn-Abschliisscn zu je  140 Kr. 3<>24 
Leichtfassliehe Prospecte g ratis (SpoeiaiaDtheilung).

Banlchaus des ,,'Jng. Bbrseii-Joui*nal“ Budapesi.
,ZL5* Auf Grnnd unserer genauen K enntniss des eur. I^inanz- 
ge triebes u. unsere rre ich o n  40-jiUirigon E rtah rungertheiiou  
w ir uneigonniitzigen Rath boi K ffoctentransactionen,' śow ie ! 

Beihilfe zu Sanirung verlustbringondor Engagam euts.

U ng. B f e S E N -  J O U R N A L  E in z ig e ru riab  ńng. |
l i i i n n z .  R a th g e b e r . In te r a s s e n y e r t r e tu n g  dos « » r l v a t  c a p a t a l c s .

S za n o w n y m  Z a rz ą d e m  dóbr, g o rze lń , b row arów , 
c e jie iń  i t. d., p o leca  3727

ROBERT K ERN
® £ r o s n ©9 (koło Jasła)

Zastępstwo WitkowicP je; fabryki rur
swój bogato zaopatrzony skład wszelkich dymenzyj czarnych 
i cynkowanych rur gazow ych i wodociągowych, oraz łączni­
ków po cenach przystępnych. Ńa składzie w  Krośnie są 
oprócz tego zawsze do nabycia wszystkie inne gatunki rur 
z kutego i lanego że laza , ' 'a rm atu ry  citfźkich i lekkich modeli, 
kompletne urządzenia  wodociągowe, pasy m aszynow e skó­
rzane, gum ow e i konopne, węże, pakunki, m anometry, pompy, 
klupy do cięcia gwintów, klucze, obcinacze do rur, itd. ud.

Cenniki illustrofane na żądanie kezpiatnie i franco.

Nakhulcm Spółki wydawniczej we Lwowio, Stow. zar. z ogr, poręką, Z Drukarni „Siowa Polskieg-o“ we Lwowie pod zarządem Z. Halacińakreuo.


